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SZALEŃSTWO
OBSZARNIKÓW

Od tow. Jana Kwapińskiego, preze
sa Z w iązku  Z aw odow ego  R o b o tn ik ó w  
Rolnych, otrzymaliśmy artykuł poniż
szy. który zamieścić bez zmian uważa- 
my aa obowiązek sumienia. Red.

Polityka kaptow ania obszarników 
do t. zw. „Bezpartyjnych Komitetów 
Współpracy z Rządem", schlebianie 
Radziwiłłom, Steckim, nie omiesz
kały już dać owoce.

Na pierwszego stycznia rozpano
szone ziemiańsłwo, czując swoją 
bezkarność i pobłażliwość Rządu, 
zaczęło hasać po polskiej wsi; o- 
tfromne masy wydalonych robotni
ków rolnych wśród słoty i zimna 
chodzą od folwarku do folwarku w 
poszukiwaniu za pracą.

Oddziały Związku Robotników 
Rolnych alarmują Zarząd Główny 
wiadomościami o masowych zwol
nieniach robotników rolnych. Są 
powiaty, jak np. W łocławek, gdzie 
liczba zwolnionych wynosi 90 proc. 
zatrudnionych w tym powiecie W 
powiecie Kutnowskim i Gostyniń- 
» lrim  — 500 rodzin, w powiatach 
Brodnica, W ąbrzeźno i Działdowo— 
850 rodzin. Na Wołyniu zemsta ob
szarników za należenie do Związku 
Robotników Rolnych jest równa bar
barzyństwu, bo oto w powiatach 
woj. Wołyńskiego mamy wydalo- 

I  wych 900 rodzin. W  M ałopolsce 
szczególnie Zachodniej, gdzie grasu
ją konserw atyści krakowscy, wyda
lonych jest około 1000 rodzin, w po
w iatach Kongresówki liczba wyda
lonych dosięga 9.000 rodzin, w Po- 
znańskiem i na Pomorzu nie jest le
piej. Liczba wydalonych i tam jest 
bardzo duża. Cyfry te jeszcze nie są 
pełne.

Ciekawi jesteśmy, jak to będzie 
uszczęśliwiał Rząd „sanacji m oral
nej" tych biedaków, którzy są po
zbawieni przez obszarników pracy 
w złośliwej intencji, żeby nie dopu
ścić ich w nadchodzącym roku par- 
celacyjnym do ziemi. Ciekawi je
steśmy, czy po tych faktach znajdą 
się ludzie wśród tych, co niegdyś z 
zaciśniętem i pięściami i z przekleń
stwem na ustach rzucali gromy po
tępienia na ugodę polską, gnieżdżą
cą się w środowiskach obszarni- 
czych,, a którzyby dzisiaj mieli od
wagę wywierać nacisk na robotni
ków rolnych i na m ałorolnych aże
by głosowali na listę „Bezpartyjnego 
Komitetu W soółpracy z Rządem", 
wraz z nazwiskami dawnych ugo- 
dowców-obszarników, którzy w Nie
podległej Polsce kpią sobie z ludzi 
pracy, ba, którzy znęcają się nad 
tymi, którzy żywią kraj cały swoją 
ciężką pracą.

Piszę pod wrażeniem  tej ohydy, 
k tó rą  stosują obszarnicy wobec ro 
botników rolnych, i robią to jeszcze 
w momencie, kiedy „ odpowiednia 
ilość tych panów do Sejmu nie w e
szła. A co będzie, Panie Prem ierze, 
jeżeli pod hasłem Pańskiego nazwi
ska w kroczą w większej liczbie do 
Sejmu?

Jestem  dawnym rewolucjonistą, 
od dziecka walczyłem o Polskę, ni
gdy nie wyobrażałem  sobie w czasie 
rozmyślań w długie bezsenne noce 
więzienne, że przyjdzie tak i czas, 
gdy Pan, Panie M arszałku, dawny 
przywódca bojowej organizacji P. 
P. S. pozwoli na to, żeby nazwiskiem 
Pana szermowali ludzie, którzy w 
tym czasie, gdy Pan razem  z nami, 
z rewolucjonistam i z Polskiej Partji 
Socjalistycznej walczył o Polskę, 
gdy na rozkaz W ydz'ału Bojowej 
Organizacji, którego Pan był prze
wodniczącym, pękały bomby, by 
wstrząsającym  hukiem swoim przy
pomnieć całem u światu, że P rlska  
nie zginęła, k tórzy wówczas obrzu
cali obelgami Pana i naszą działal
ność. My nie ugięliśmy się i w iernie 
trzym am y sztandar nasz wysoko
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KAPITALISTYCZNE PROPOZYCJE „POKOJU" 
W PRZEMYŚLE ANGIELSKIM

Londyn, 24 stycznia (PAT.). Rada 
Trade Unionów postanowiła znaczną 
większością głosów kontynuować na
rady z przedstawicielami organizacyj 
pracodawców, w celu wytworzenia

doskonalszych ̂ form współpracy po
między robotnikami i pracodawcami. 
Dyskusja w powyższej sprawie była 
chwilami gorąca.

PRZERWA W ROKOWANIACH FRANCUSK0- 
AMERYKANSKICH

przed udzieleniem Francji odpowie
dzi, porozumieć się z innemi mocar
stwami, któreby wchodziły w rachu
bę przy zawieraniu ewentualnego 
traktatu przeciwwojennego.

Nowy Jork, 24 stycznia. (AW). Od
powiedzi Kelloga na ostatnią notę 
Briamda spodziewają się tu najwcze
śniej po upływie dwuch tygodni, a to 
z tego względu, że Kellog zamierza

WYJAZD WALDEMARASA 00 BERLINA
Kowno, 24 stycznia. (PAT ) Walde- I szą mu ministrowie finansów Tubelis i 

maras wyjechał do Berlina. Towarzy- | rolnictwa Aleksa.

ECHA ZSYŁKI 0P0ZYCJ0NIST0W W ROSJI
HARM0NJA W „P0LITBIURZE"

Moskwa, 24 stycznia. (AW.). Prasa 
publikuje wywiad ze Stalinem, udz elo- 
ny przez dyktatora sowieckiego w 
związku z pogłoskami o ostrych tar
ciach, jakie wywiązały się pomiędzy 
nim, a jego najbliższymi współpraco

wnikami na tle represji, stosowanych 
wobec opozycjonistów. Stalin zazna
cza, iż w Politbiuro panje w dalszym 
ciągu harmonja, tak, iż Stalin uznaje za 
możliwy wyjazd na urlop wypoczynko
wy.

ZMIANA M EJSfA  ZESŁANIA TROCKIEGO
Moskwa, 24 stycznia. (AW.). Mejsce 

deportacji Trockiego uległo zm,anie. 
Zamiast Wiernego, gdzie wybuchła 
groźna epidemja dżumy, Trocki wysła
ny ma być za jezioro Bajkalskie. Mo

żliwe, iż w drodze ustępstwa Trockie
mu powierzone będzie zorganizowanie 
gospodarczej komisji badania terenów 
zabajkalskich.

ROKOWANIA S0WIET0W Z BANKIERAMI 
AMERYKAŃSKIMI

Moskwa, 24 stycznia. (AW). Pro
wadzone od dłuższego czasu rokowa
nia pomiędzy rządem sowieckim a 
kilku bankierami amerykańskimi 
przybierają formy konkretne. Roko
wania posiiwają się szybko naprzód, 
wobec ustępliwego stan owsika kie
rownika rokowań Sokolnikowa, któ

ry zgodził się na warunki, postawio
ne mu przez bankierów amerykań
skich, w szczególności na gwarancje 
rzeczowe ze strony Związku Sowiec
kiego oraz na obniżenie poniżej 50% 
sfiopy udziału rządu sowieckiego w 
projektówanem przedsiębiorstwie.

TOW. ALBERT THOMAS W BERLINIE
Berlin, 24 stycznia. (PAT.). Przybył 

tu dziś rano dyrektor Międzynarodo
wego Biura Pracy tow. Albert Thomas,

który rozpoczął konferencje w kwe- 
stjach polityczno-społecznych z mini
strem Pracy Rzeszy niemieckiej.

MAŁA ENTENTA NIEZGODNA W SPRAW Ę 
INCYDENTU W SAINT G0TTARD

Genewa, 24 stycznia. (AW.). Nota 
państw Małej Ententy w sprawie trans
portu broni do Węgier i zajścia w Saint 
Gottard me została jeszcze w sekre- 
tar jacie Ligi Narodów zgłoszona* jak- 
kolwiek okazuje się, iż zgoda przedsta
wicieli Jugosławji i Crzchoslowscji i 
icn placet co do redakcji noty dawno 
już zostały zadeklarowane. Jedynie no
ta rządu rumuńskiego jest dotąd nie

gotowa i oczekują, że minister Tifules- 
cu, który się świeżo porozumiewał z 
rumuńskim przedstawicielem przy Ra
dzie Ligi Narodów, udzieli już teraz 
zgody na przesłanie noty. W kołach 
politycznych utrzymuje się wiadomość, 
że między rządami państw Małej En
tenty zaznaczyły się w sprawie tej no
ty poważne różnice zdań.

ROSYJSKO-JAPOŃSKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE

Moskwa, 24 stycznia. (AW.). — W 
dniach najbliższych rozpoczną się w 
Moskwie rokowania o zawarcie iapoń- 
sko-rosyjskiego traktatu handlowego.

Rokowania, według nadziei dyploma
tycznych kół sowieckich, będą miały 
przebieg pomyślny.

ponad bezmyślną gawiedzią, k tóra 
dziś, kiedy Pan jest u władzy, krzy
czy: „Niech żyje M arszałek Piłsud- 
skil“ Okrzyk tych ludzi boli nas! 
Dziś w obronie mas, którem i przez 
stulecia poniewierano, których za 
ludzi nie miano, zmuszony jestem 
pisać słowa pełne goryczy, ale je
dnocześnie chcę rzucić słowa prze
strogi dla Rządu, k tóry  w jakiemś 
dziwnem zaślepieniu pozwala aa

harce obszarnicze. Wobec sumienia 
ludzi, którzy są wolni duchowo, któ
rzy nie zapomnieli ciernistej drogi, 
po jakiej szli najlepsi synowie pro- 
letarjatu, oświadczamy, źe znęcać 
się nad ludem nie pozwolimy; drogi 
obrony tego ludu stoją przed nami 
otwarte, wybierzemy każdą, która 
prowadzi do celu; o tern niech wie
dzą obecni włodarze państwa.

Jan KwapińskŁ

C. K. W.
Wczoraj odbyło się pod przewodnic

twem tow. Barli-kiego — posiedze-ie 
plenarne C. K. W. Obecni byli tow. 
tow. Czapiński, Daszyński, Jaworow
ski, Kwapiński. Niedziałkowski, Praus- 
sowa, Pu żak, Szczerkowski, Zaremja, 
Ziemięcki i Żuławski.

C. K. W. zatwierdził ostatecznie listy 
okręgowe P. P. S. we wszystkich okrę
gach wyborczych Rzeczypospolitej.

C. K. W. zatwierdził jednocześnie u- 
dział P. P. S. we wspólnej liście Bloku 
Socjalistycznego w Białymstoku.

DRUGI OKRES WALKI
Wczoraj upłynął termin ostateczny 

zgłaszania list t. zw. państwowych. Li
sty okręgowe będą z pewnością — w 
ogromnej większości wypadków — przy- 

i  łączone do jednej z list państwowych 
Okres pierwszy kampanji wyborczej 
został zakończony; mamy wstępny nie
jako pogląd na oblicze polityczne kra
ju; w dniu 4 marca zobaczymy jak wy
gląda układ sił społecznych, podział 
wpływów pomiędzy kierunki poszcze
gólne.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, 
że rozbicie polityczne kraju istnieje na
dal, nawet zwiększyło się raczej. „Blok 
Współpracy z Rządem" objął — po«a 
drobnemi grupami polityczmemi — lwią 
część ziemiaństwa, zorganizowanego 
więcej klasowo, niż politycznie, i sze
reg jednostek. Fakt powstania „Bloku" 
nie usunął mnóstwa ambicji, nie zlikwi
dował wysiłków wszelkich grup i odła
mów, by i dla siebie ooś „zdobyć". Ty
powym przykładem takich czysto lo
kalnych ambicji jest lista państwowa 
„Związku Chłopskiego wsoółpracy z 
Rządem" pod wodzą pp. Stępińskiego 
i Śliwińskiego.

Rzecz druga — to podział, jak dotąd, 
potrójny obozu komunizującego. Mamy 
osobno listę komunistyczną z p. War- 
skim, listę „czumowców", którzy pró
bują z całą bezczelnością ukraść dla 
swego pożytku mandatowego trzy sła
wne litery P. P. S, ze „skremniutkim" 
dodatkiem — „lewica"; i wreszcie pod 
znakiem samodzielnym stają do wybo
rów zwolennicy p. Wojewódzkiego. Zo
baczymy, czy ten podział się utrzyma.

„Chjcna" z r. 1922 nie powróciła do 
życia. „Komitet Katolicko - Narodo
wy" zacieśniony został do „Obwiepo- 
ht", Związku Ludowo - Narodowego i 
mniejszej części SW Ch. N. Druga część 
Ch. N. odeszła wspólnie z konserwaty
stami do „Bloku Współpracy z Rzą- 
dem‘‘. Chrześcijańska Demokracja ra
zem z P. S. L. „Piastem" tworzy „Ko
mitet Katolicko - Ludowy", $

„Blok mniejszości narodowych" jest 
bez porównania słabszy,sniż przed pię
cioma laty. Nie należy do niego obóz 
socjalistyczny mniejszości — ani socja
liści niemieccy, ani Bund, ani Poalej - 
Sjon, ani „Siei - Rob" ukraiński, ani so
cjalni demokraci ukraińscy; nie należy 
cała „ortodoksja" żydowska wespół z 
p. Priłuckim; nie należy duża część sjó- 
nistów z p. Reichem, ani — wreszcie— 
różne pomniejsze odłamy ukraińskie i 
białoruskie.

Z bardzo wielu stronnictw „Blok 
Współpracy z Rządem", jeżeli można

tak powiedzieć, „wyrwał" poszczegól
ne jednostki, często bardzo niesmacz
nymi sposobami. Wyjątek bodaj jedyny 
stanowi pod tym względem Polska Par- 
tja Socjalistyczna, która staje do walki 
zjednoczona wewnętrznie, z jasną linją 
przewodnią, z ustalonym, określonym 
programem.

Poniżej podajemy ogólny spis zgło
szonych list państwowych.

Nr. 1. Blok Współpracy z Rządem.
Nr. 2. Polska Partja Socjalistyczna,
Nr. 3. P. S. L. „Wyzwolenie",
Nr. 4. Bund.
Nr. 5. Poalej - Sjon, „lewica**.
Nr. 6. Ukraiński „Związek Ludowy** 

(Narodnyj Sojuz).
Nr. 7. N. P. R. ft. zw. prawica).
Nr. 8. „Siei - Rob.", ukraiński Zwią

zek Włościańsko - Robotniczy.
Nr. 10. Stronnictwo Chłopskie.
Nr. 11. Monarchistyczna Organizacja 

Wszechstanowa.
Nr. 12. Stronnictwo Radykalno-Chło- 

pskie (grupa ks. Okonia). ■*
Nr. 13. „Jedność Robotniczo - Chłop

ska" (komuniści).
Nr. 14. Związek Chłopski Współpra

cy z Rządem (pp. Stapiński i Śliwiński).
Nr. 15. Polskie Stronnictwo Katolic

ko - Ludowe.
Nr. 16. „Czumowcy".
Nr. 17. Zjednoczenie Narodowe Żydo

wskie w Małopolsce.
Nr. 18. Blok mniejszości narodowych.
Nr. 19. „Jednota ukraińska Siei - Ro- 

bu“.
Nr. 20. Zjednoczenie rosyjskie.
Nr. 21. Narodowo - Państwowy Blok 

Pracy („lewica" N. P R.).
Nr. 22. Ukraińscy Socjaliści Robotni

czy i Włościańscy.
Nr. 23. Związek Siły Chłopskiej (gra

pa p. Wojewódzkiego).
Nr. 24. Blok Katolicko - Narodowy.
Nr. 25. Polski Blok Katolicko - Ludo

wy.
Nr. 26. Ukraińska Partja Pracy.
Nr. 27. Poalej - Sjon „prawica"
Nr. 28. Ukraiński Blok Włościan, Ro

botników i Pracujących Inteligientów.
Nr. 29. Inwalidzi i zdemobilizowani 

wojskowi.
Nr. 30. Katolicka Unja Ziem Zachod

nich.
Nr. 31. Sjonistyczny Demokratyczny 

Blok Pracy.
Nr. 32. Zjednoczenie Lewicy Chłop

skiej. (?).
Nr. 33. Ogólno - żydowski Narodowy 

Blok.
Nr. 34. „Niezależni" socjaliści (grupa 

t. zw. Drobnera).

STANOWISKO WOJEWODY LWOWSKIEGO 
P. BORKOWSKIEGO ZACHWIANE?

(teL ze Lwowa).
We lwowskich kołach politycznych 

krążą pogłoski, że woj. Borkowski, mąt 
zaufania obszarników, ma ustąpić z zaj
mowanego stanowiska.

Powód „upadku" p. Borkowskiego— 
to niepowodzenie rządowego Bloku wy
borczego w Małopolsce Wschodniej, do 
którego to niepowodzenia przyczynił 
się głównie sam p. Borkowski swoim

W***

dyletantyzmem i lekkomyślnym odstrę- 
czeniem wszystkich stronnictw wło
ściańskich.

W „Bloku" pozostali tylko zwolenni
cy Partji Pracy, Związek „Naprawy" i 
drobna garstka konserwatystów,

W tych dniach do Lwowa przyjeżdża 
podobno p. Sławek, by „ratować sytua
cję".
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PRZYWÓDCA KOMUNISTÓW NIEMIECKICH 
WYDALONY Z AUSTRJI

Wiedeń, 24 stycznia- (PAT.). Dzien
niki donoszą, że deputowany komuni
styczny T had mann został zawezwany

do niezwłocznego opuszczenia kraju t t  
wygłoszenie odczytu, mogącego wzbu
dzić zaniepokojenie umysłów.
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OSTROŻNIEJ, 
PANIE PROFESORZE!...

P. profesor histocji — zdaje mi się—grec
kiej, Tadeusz Wałek - Czarnecki, pisuje w 
„Przełomie" artykuły niezwykle pewne sie
bie, ale w publicystyce — oprócz pewności 
siebie — potrzebna jest takie sumienność.

W zeszycie 4 „Przełomu" p. Wałek-Czar- 
recki wystąpił z taką oto opinją pod moim 
osobistym adresem.:

„ ...P. Niedziałkowski znów, fako naj
większy czyn swej karjery politycznej, 
ma na sumiemu mariage de raison po
między PPS a Związkiem Ludowo - Na
rodowym pod egidą p. Skrzyńskiego".

Pozwoli pan profesor, że stwierdzę na tem 
miejscu, iż od 30 października 1925 r. do 
połowy grudnia byłem zagranicą; gdy wy
jeżdżałem, o Rządzie Koalicyjnym nie było 
wcale mowy; gdy wróciłem — istniał on już 
od kilku tygodni Nie brałem tedy żadnego 
udziału w rokowaniach o jego utworzeniu; 
podtrzymywałem później koalicję wobec o- 
pinji robotniczej, jak czyniło to bardzo wie
lu moich towarzyszów, ze względów, które 
pan profesor Wałek - Czarnecki może uwa
żać za słuszne Lub niesłuszne, ale które w 
keżdym razie świadczyły o przywiązaniu 
PPS do idei państwowości polskiej.

Pozwoli pan profesor jednocześnie, że 
zwrócę mu uwagę na bardzo prosty oby
czaj, panujący dotąd w publicystyce poważ
nej: jeżeli publicysta uważa za potrzebne 
pisać o kimś osobiście i charakteryzować 
go, powołując się na fakty, to owe „fakty" 
trzeba jednak sprawdzić, bo inaczej wycho
dzi trochę... „nieelegancko", że użyję ulu
bionej formuły innego, więcej zasłużonego 
w nauce profesora.

Mieczysław Niedziałkowski.

LOTERJA FANTOWA, 
organizowana przez Komitet Gwiazdki 
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci 
rozpoczęła sprzedaż losów. Losy naby
wać można we wszystkich cukierniach, 
przedsionkach teatrów, kin i lokalu 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, ul. Marszałkowska 74, m. 11. 
Po odbiór fantów należy się zgłaszać 
codzień od godziny 6—8 wieczorem, 

Marszałkowska 74, m. 11.
Cena biletu 50 groszy.

O S Z C Z E R S T W O  
I DEMAGOGJA

Niemiecki dziennik mieszczański * / 

Łodzi „Freie Presse" pozrw-olił sobie na 
rzucanie oskarżenia pod adresem P. P. 
S., że my — socjaliści polscy — chcemy 
przy pomocy sojuszu z N. S. P. P. w 
Polsce oszukać naszych towarzyszów 
niemieckich,—a pod adresem towarzy
szów niemieckich, te  dali się naiwnie i 
lekkomyślnie oszukać. „Freie Presse" 
powołuje się przytym z całą bezczelno
ścią na jakieś rzekome informacje, o- 
trzymane „bezpośrednio" z „centrali" 
P. P. S. Rozumiemy, że nacjonalizm u- 
żywa wszelkich środków, byle zwięk - 
szyć swój słabnący wszędzie „stan po
siadania . Ale musimy się zastrzec ka
tegorycznie przeciwko operowaniu bez
ceremonialnym kłamstwem. Demagogia 
ma też swoje granice. Radzimy „Ffeie 
Presse", by granic tych nie przekra 
czała.

NA FRONCIE, WYBORCZYM
WŚRÓD GRUP I STRONNICTW

KTO SIEJE „BEZPARTYJNICTWO", TEN ZBIERA BEZ KOŃCA.
LISTY

Wczoraj, jako w ostatnim dniu zgła
szania list państwowych zgłoszono je
szcze 9 list, czyli ogółem do walki wy
borczej staje 34 listy. Cyfra rekordo
wa, dotychczas przy żadnych wyborach 
niepraktykowana.

Wczoraj zgłoszono do Głównej Ko
misji Wyborczej następujące listy:

Nr, 26. Ukraińska Part ja Pracy: 1)
Wiaczesław Budzynowski, 2) Maksymi
lian Lewicki.

Nr. 27. Poaiej Sjon (Prawica) (Zje
dnoczenie z C. S. P.): Anzelm Reich, 
architekt ze Lwowa.

Nr. 28. Ukraiński Wyborczy Blok 
Chłopów, Robotników i Pracującej In
teligencji. „Za wolu i zemlu” — jeden 
kandydat do Sejmu i  Senatu Mykoła 
Miakuszczak.

Nr. 29. Komitet Wyborczy Inwalidów 
i Zdemobilizowanych Wojskowych — 
dr. Bolesław Kikiewicz, zastępca prze
wodniczącego Zarządu w Warszawie.

Nr. 30. Katolicka Unja Ziem Zacho
dnich; do Sejmu: Paweł Romooki, do 
Senatu: Tadeusz Szułdrzyński.

Nr. 31. Sjoniatyczuy Demokratyczny 
Blok Pracy — dr. Szwarz Kopel, b. po
seł Heller.

Nr. 32. Zjednoczenie Lewicy Chłop
skiej „Samopomoc" — Stanisław Woj
towicz, rolnik — Piotrków, Michał 
Gwiazdowicz, rolnik z Cieszanowa. Na 
liście znajdują się również gospodynie.

Nr. 33. Ogólno-Żydowski Narodowy 
Blok wyborczy do Sejmu i Senatu — 
Mendelsohn z Łodzi (Aguda, Pryłucki, 
Wiślicki).

Nr. 34. Niezależna Socjalistyczna
Partja Pracy — Zasztowt z Wilna, Kruk,
Tadeusz Wieniawa-Długszowski.

»»
«

Jak nam komunikują, już po zamknięciu 
wczoraj o godz. 4 m. 30 przyjmowania list, 
do Głównej Komisji Wyborczej zgłaszali się 
jeszcze opóźnieni pełnomocnicy, którzy — 
rzecz prosta — odchodzili z kwitkiem.

LISTY SENACKIE
W ciągu dnia wczorajszego zgłoszo

no szereg list państwowych do Senatu.
Na liście Nr. 1 czołowe miejsce zaj

muje Min. Spraw Zagrań, p. Aug. Zale
ski.

Na liście Nr. 3 (Wyzwolenie) — wi
cemarszałek Senatu Jan Wofnickł.

Na liście Nr. 11 (Monarchiści) W ła
dysław Glinka.

Na liście Nr. 20 (Lista Rosyjska) — 
Grzegorz Male ze Lwowa.

Na liście Nr. 25 (Blok Katolicko-Lu- 
dowy) — ks. Albrecht.

JAK WYGLĄDA NAPRAWDĘ PAŃSTWOWA USTA „BLOKU 
WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM11?

13) A. Koc, pułk., 14) J, Barański, b. 
poseł, 15) A. Doblecki, 16) M. Dąbrow
ski, red, 17) K. Polakiewicz, b. poseł, 
18) Fr. Klatka, 19) M. Sołański, prze
mysłowiec, 20) Z. Lechnicki, 21) H. 
Loewenherc, 22) M. Jaworska, 23) W. 
Gołuchowski, 24) A. Snopczyński, 25) 
W. Wiślicki, 26) G. Zieliński, 27) R. 
Błędowski, 28) H. Mianowski, b. poseł, 
29) W. Hyla, 30) E. Idzikowski.

Lista zawiera ogółem 64 nazwisk.

Według „urzędowych" już niejako re 
lacji lista państwowa „Bloku Współ
pracy z Rządem" przedstawia się na- 
stępująoo:

1) K. Bartek wice-premjer, 2) J. Ko
chanowicz, prof.., 3) W. Sławek, p u łk , 
4) J. Bojko, sen., 5) G. Czechowicz, 
min. skarbu, 6) J. Radziwiłł, 7) Jan Pił
sudski, sędzia, 8) E. Kwiatkowski, min. 
prz. i  handlu, 9) J. Hołyński, 10) B. 
Miedziński, minister, 11) M. Kościał- 
kowski, b. poseł, 12) M. Jaroszyński,

ODEZWA NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI PRACY
W POLSCE

Centralny Komitet Wyborczy N. S. 
P. P. w Polsce wydał w niedzielę ubie
głą odezwę do ludu niemieckiego w 
miastach i na wsi. Odezwa zawiera 
pragram wyborczy naszych niemiec
kich towarzyszów; odezwa stwierdza 
dalej, 4e sojusz wyborczy N.S.P.P. z 
P. P. S. oznacza krok o znaczeniu hi- 
storycznem; nacjonalizm otrzymał cios

śmiertelny; „Blok mniejszościowy" nie 
zdoła rozwiązać zagadnienia mniejszo
ściowego w Polsce. Masy pracujące nie
mieckie w Polsce w łączności z masa
mi pracującemu polskiemi potrafią wy
walczyć dla siebie równe prawa i pra
wo do swobodnego rozwoju narodowo- 
kulturalnegov

MONARCHIŚCI SFAŁSZOWALI LISTĘ
Ks. arcyb. Ropp w komunikacie, rozesła

nym przez Katol. Ag. Pras., podaje do po
wszechnej wiadomości, ii nazwisko jego u- 
mieszczone zostało na Ijście państwowe} 
Monarchistów, oznaczonej Nr. 11, bez po
rozumienia się z nim. Ogłaszanie nazwiska

jego w takich warunkach uważa za niepra
wne.

A fe, panowie monarchiści! Jakże poka
żecie się na dworze J. Kr. M. z takiemi me
todami?

WESOŁY KĄCIK 
Dziwoląg wyborczy.

Na liście Bezpartyjnego Bloku, czyli „Be- I jakby to należało się spodziewać — powin- 
be", ustawiono na 18 miejscu Klatkę, która— | na znaleźć się na liście „Kanarka".

NA PROWINCJI
WILNO

Okręgowa konferencja kolejarzy o- 
powiedziała się za listą Nr. 2. Przed 
kilku dniami odbyło się również zebra
nie kolejarzy, na którem przemawiali 
tow. tow. Stążowski, Kuran i inni. Kole
jarze w Wilnie wykazują swoją świa
domość i przy wyborach bezwzględnie 
pójdą za listą P. P. S.

W sali kina „Heljos" odbył się wiec 
P. P. S„ zgromadził około 1500 osób. 
Wiele osób odeszło, nie mogąc się do
stać na salę, wskutek przepełnienia. 
Przemawiali tow. tow. dr. Dobrzański, 
Stążowski i Kuran, wśród ogólnego en
tuzjazmu.

Miejscowi rozbijacze ruchu robotni
czego, ukrywający się pod szyldem „le
wicy P. P. S." przybyli tłumnie, w celu 
rozbicia wiecu, ale dzielna postawa na
szej milicji odebrała warchołom chęć 
do awantur.

Tegoż dnia odbył się w Nowo-Wi-

lejce wiec P. P. S., przy udziale około 
1000 osób. Przemawiali tow. tow bur
mistrz Nowo-Wilejki, Ołdakowski, o- 
raz Urbach z Wilna. W dyskusji zabrał 
głos jeden z warchołów czumowskich, 
który nie mógł przeboleć faktu, jż w i
ceprezydentem Wilna jest pepesowjec. 
(Stanowisko, identyczne ze stanowi
skiem burżuazjil). Doskonałą odprawę 
dał mu tow. Urbach, a cała sala wy
śmiała „czumowca". Rezolucja, opo
wiadająca się za P. P. S„ została przy
jęta wszystkiemi głosami przeciwko 3.

W Wilnie odbył się Zjazd delegatów 
Zw. Zaw. Robotników Rolnych pow. 
Wileńsko-Trockiego. Zarówno na tym 
Zjeździe, jak i na zgromadzeniach in
nych związków, jak: budowlanego, me
talowego, dozorców domowych, szofe
rów, drzewnego (o kolejarzach pisaliśmy 
na początku jej korespondencji) wypo
wiedziano się za listą Nr. 2.

W OKRĘGU OSTROWSKIM
W okręgu Ostrowskim w Poznań- 

skiem (nr. 37) P. P. S. rozpoczęła oży
wioną działalność. Poza P. P. S., nastę
pujące ugrupowania dały znać o sobie.

Ukazała się odezwa „Narodowego 
Państwowego Bloku Pracy", podpisana 
przez „lewicę" N. P. R„ Partję Pracy, 
Związek Naprawiaczy i kilka innych u- 
grupowań. Odezwa ta głosi, że celem 
bloku będzie „utrzymanie przewrotu 
majowego" i przeprowadzenie „sana
cji". Przywódcą tego bloku na naszym 
terenie jest burmistrz Musielak, znany 
czytelnikom „Robotnika" z afery nadu

żyć w Kasie Pożyczkowej w Ostrowie; 
prócz niego — znajdują się tam różni, 
mniejsi lub więksi karjerowicze. Ślicz
na „sanacja"!

Drugą odezwę wydała „katolicko-na
rodowa Unja gospodarcza". Podpisało 
się pod nią kilkunastu wielkich obszar- 
nków, bankierów, oraz drobnych spe
kulantów handlowych. Odezwa ta  gło
si, że chcą oni współpracować z rzą
dem, a dalej, że chcą zmienić ordyna
cję wyborczą i ustawodawstwo socjal
ne, zabezpieczyć własność prywatną 
i t. p.

STRZELNO (POZNAŃSKIE)
Z występów „lewicy P. P. S.M

Na dzień 22 b. m. w poł. Komitet 
P. P. S. w Strzelnie zwołał wielki wiec, 
celem omówienia wyborów do Sejmu.

O wiecu tym dowiedzieli się rozbija
cze z t. zw. „lewicy" i przypuszczając, 
że w Strzelnie — gdzie „lewica" je
szcze w r. 1926 próbowała warcholić— 
P. P. S. wpływów nie posiada — zje
chali do Strzelna dzień przedtem t. j. 
W sobotę — i rozpoczęli „działać”...

Zwabili tedy na „zebranie" miejsco
wych bezrobotnych biedaków (obecnie 
grasują oni specjalnie wśród bezrobot
nych, wyzyskując ich nędzę i gorycz dla 
swej oszukańczej demagogji) wobec 
których zaczęli rzucać najwyszukańsze 
kłamstwa f oszczerstwa na P. P. S. 
Spotkawszy się jednak z protestem i 
ciętą odprawą ze strony paru bezro
botnych towarzyszów, m. in. tow. So
snowskiego, zamknęli zebranie i prze
prowadzili w prywatnem zaciszu kons
piracyjne przygotowania na dzień na
stępny.

W niedzielę, o oznaczonej godzinie, 
ogromna sala wypełniła się szczelnie u- 
czestnikami (miejscowymi robotnikami, 
mieszczaństwem, inteligencją i okolicz
nymi włościanami). Zagaił i przewodni
czył tow. Sosnowski, sekretarzował 
tow. Myśliński.

Pierwszy przemawiał tow. Kacza
nowski, przedstawiając obzszernie pro
gram P. P. S„ znaczenie wyborów tu
dzież zdradziecką rolę komunistycz
nych warchołów, podszywających się 
pod nazwę „lewicy"...

W czasie tego przemówienia weszło 
na salę 7 członków „lewicy” (w tem 3 
obcych). Na pomoc tej garści pośpie
szył miejscowy agitator enpeerowski, a 
zarazem radny miejski Kazimierczak z 
paru swymi niedobitkami, tak, że na 
blisko 1000 zgromadzonych „opozycja" 
enpeerowsko-komumstyczna liczyła aż.„ 
13 glosówl

Drugi z kolei mówca tow. Rybczyń
ski, na całym szeregu faktów oświetlił 
kłamstwa, jakiemi „lewica” karmi 
bezrobotnych, poczem wykazał, z iakich 
to figur „lewica" się składa. W końcu 
odczytał rezolucję, wzywającą warstwy 
pracujące do glosowania na listę P.P.S. 
i piętnującą robotę „lewicy"...

Rezolucja ta  — przyjęta przez cały 
wiec — nie podobała się oczywiście en- 
peerowsko - komunistycznym warcho
łom, którzy żądali, „dyskusji". Gdy 
przewodniczący zgodził się na to, wy
skoczył na trybunę, imieniem „lewicy", 
jakiś gołowąsy mydłek. Ale wtedy ca
ła sala zatrzęsła się od okrzyków 
„Precz!" „Wyrzucić go". Gdy mło
dzik ów zaczął się ciskać, doprowadze
ni do pasji robotnicy rzucili się na try
bunę i, zanim prezydjum zdołało się 
zorjentować, już niefortunny rzecznik 
„lewicy", machnąwszy lekkego kozła 
w powietrzu, wśród śmiechu sali „spły
nął" akurat na głowy swych rozindy
czonych kompanów.

Ponieważ nikt pozatęm głosu nie 
żądał, przewodniczący zamknął wiec 
wśród okrzyków: „Niech żyje P. P. S.I"

SZTOKI PLASTYCZNE
WYDAWNICTWA ARTYSTYCZ

NE JAKÓBA MORTKOWICZA
Do omówićnia wydawnictw artystycz

nych Jakóba Mortkowicza przystępu
ję nietylko z wielką radością, ale i  z 
dumą. Dumą przejmuje mię myśl o tem, 
że posiadamy już wydawnictwa tak 
piękne, które odtąd całemu światu gło
sić będą krasę malarstwa polskiego Pu
blikacji tych jest, jak dotąd, siedem: 
pięć wielkich, niemal olbrzymich tek 
P0<̂  tytułem zbiorowym „Sztuka Pol

eska , poświęconych Pankiewieżowi (te
ka I), Skoczylasowi i Weissowi (teka
II), Żakowi i Kisslingowi (teka III), Wy- 
czółkowskiemn (teka IV), rysunkom 
Pankiewicza, Pruszkowskiego, Weissa, 
Wyczółkowskiego i Żaka (teka V), o- 
raz dwa albumy mniejsze, pod nazwą 
ogólną „Malarstwo Polskie", poświęco
ne Pankiewiczowi i Weissowi, poprze
dzone wstępami przez Wacława Hu
sarskiego. W przygotowaniu znajdują 
się zeszyty „Malarstwa Polskiego" z re 
produkcjami utworów Skoczylasa, Boru- 
cińskiego, Wyczółkowskiego, Noskow
skiego, Pruszkowskiego, Żaka i Kislin-

Zapewne, nawet najlepsza reproduk
cja nie zastąoi oryginału. Istnieją je
dnak reprodukcje tak świetne, że ich 

■ oglądanie może się stać samo przez się 
źródłem niezmiernych rozkoszy. Do ta

kich reprodukcji należą właśnie plan
sze barwne „Sztuki Polskiej" i „Malar
stwa Polskiego".

Z pośród reprodukowanych utworów 
Pankiewicza niemal wszystkie dają 
nadzwyczaj żywą uciechę koloru, grzę
zną silnie w pamięci: ten pełen zmy
słowego żaru akt kobiety o bujnej raie- 
dziano-rudej grzywie, leżącej z głową 
w dół i unieśiooemi w górę kolanami 
na płacie czerwonej materji, cały utrzy
many w gorącej, czerwono-bnmatnej 
tonacji; ten portret jasnowłosego chłop
czyka w błękitnej bluzce, siedzącego 
w pełnem słońcu na tle jaskrawej czer
wonej tkaniny; ten motyw z Kazimie
rza nad Wisłą — drzewa, chaty, ulice, 
rozmigotane, pławiące się w słońcu; 
ten pejzaż nad Sekwaną, pełen rozla
nego w powietrzu światła; ten „Ma
dryt" — na pierwszym planie wielka 
czerwona plama tarasu, dalej niebieska- 
wo-zielona masa ogrodów i wysokie, 
wąskie, oświetlone na różowo kam ie
nice, strzelające prostopadle w górę jak 
kryształy, i wreszcie owo „Szczęśliwe 
życie" — na tle skomponowanego po 
Cezannowsku pejzażu prowansalskiego 
o niebie tunkusowem i kulistych nie
bieska wo-zielonych sosnaćh, pogrążone 
w stan rozkosznego spoczynku lub 
przechadzające się, jak we śnie, bru
natne postacie ludzkie; ze stłumionej 
naogół tonacji obrazu wybucha tu i 
owdzie, jak płomień słomiany, blond 
włosów kobiecych, błękit lub szkarłat

mateaji — tony i akordy barwne, przy
wodzące na myśl Wenecjaa. Pełnym 
czaru jest także przedziwnie delikatnie 
rysowany sangwiną akt kobiecy (w te 
ce rysunków), wywołujący miejscami 
wrażenie jakiejś niemal atłasowej mięk
kości naskórka.

Intensywna radość barw y i życia bi
je również z obrazków Weissa: szcze
gólnie pięknym z pośród nich jest wi
dok sadu w słońcu i studjum portre to
we młodej kobiety z głową opartą na 
poduszce.

Trzy reprodukowane obrazy Żaka — 
wszystkie trzy z ostatniej fazy jego 
twórczości — rzucają na nas natych
miast całą falę Żakowego czaru: jego 
słodką melancholję, jego pogodną r e 
zygnację, omotują nas powabem jego 
miękkich, subtelnych, wibrujących barw.

Kisling jest u nas jeszcze mało zna
ny. Syn biednego krawca z Krakowa, 
wychowanek Akademji Krakowskiej, u- 
czeń Pankiewicza, od kilkudziesięciu 
lat mieszka w Paryżu, przesiąkł kultu
rą if sztuką francuską i jest dzisiaj nie
tylko popularną figurą na Montparnas- 
sie (dzielnicy Paryża, zamieszkałej 
przeważnie przez artystów), ale ; je
dnym z najbardziej cenionych malarzy 
młodego pokolenia. W wydawnictwach 
Mortkowicza reprezentują Kislinga dwa 
utwory: jedna martwa natura (koszyk 
z rybami — jeden z ulubionych moty
wów współczesnego malarstwa) i jedno 
studjum portretow e. Dają one pojęcie

o stylu, o sposobie malowania, o gamie 
barwnej Kislinga, ale nię dają pojęcia 
o rodzaju i skali opracowywanych 
przez niego tematów. Miejmy nadzie
ję, że publikacje dalsze pokażą nam 
jego kwiaty, bujne i mięsiste, jak jakieś 
rośliny egzotyczne, o żywych fantasty
cznych kolorach; jego kobiety o peł
nych, okrągłych melodyjnych kształ
tach, rozłożone przed nami w potra
wach wymyślnych i niezwykłych; figo 
biednych, chudych, wymizeroiwanycb 
przez nędzę i głód chłopaczków ży
dowskich, opatulonych pod szyję w ja
kiś lichy granatowy lub brunatny pła
szczyk, o ciemnych, smutnych, myślą
cych oczach; jego studja portretow e 
dziewcząt i kobiet, uderzające odręb
nością gestu i wymową spojrzenia.

Charakterystyki wstępne p. W acła
wa Husarskiego przypominają mi pod 
pewnymi względami studja portretow e 
Holbeina: ten sam brak ciepła i uczu
cia, ten sam ściśle rzeczowy stosunek 
do modela, ta  sama trafność w wydo
byciu rysów znamiennyoh, ta sama nie
omylna pewność w pociągnięciu linji.

Co do doboru dzieł i sposobu ich po
łączenia w teki, mam pewne zastrzeże
nia: wypowiem je bez ogródek. W al
bumie Weissa na pięć utworów olejna 
martwa natura i dwa pejzaże akw are
lowe są dla Weissa mało charaktery
styczne. Natomiast nie znajdujemy tu 
taj ani jednej kompozycji figuralnej, ani 
jednego z jego cudownych aktów ko

biecych. Podobnie w dużej tece Weissa 
„Cyganka", ze swą .mroczną ponurą 
gamą barwną, niezbyt szczęśliwie rep re
zentuje tego malarza, kochającego się 

kolorach prześwietlonych i rado-w
snych. Teka Wyczółkowskiego jest 
właściwie tylko teką z reprodukcjami 
jego litograiji. Dalszą wątpliwość bu
dzi sposób łączenia malarzy w teka. 
Połączenie pod jedną okładką Żaka i 
Kislinga można jeszcze wytłomaczyć i 
bliskjem pokrewieństwem obu artystów  
ze sztuką francuską, i wpływem, jaki 
Żak wywarł na początki malarskie Kis
linga. Ale doprarwdy nie wiem, jak da
łoby się umotywować zesoalenie w je
dnej tece Skoczylasa i  Weissa, przed
stawicieli dwuch stylów całkiem róż
nych!

Jeśli mam pewne zastrzeżenia., co do 
doboru reprodukcji i sposobu ich po
łączenia ze sobą, to nie mam ich wca
le, oo do samych reprodukcji. Stoją one 
na poziomie możliwie najwyższym. Dla 
niezliczonej ilości osób staną się one 
źródłem najżywszej rozkoszy estetycz
nej. Przyczynią się też niewątpliwie 
do spopularyzowania malarstwa pol
skiego w kraju i poza krajem.

Do wielu zasług księgarni Mortkowi
cza na polu szerzenia kultury intelek
tualnej i artystycznej przybyła jeszcze 
jedna.

Mieczysław Wallis.
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Co słychać no śmiecie?
WYBUCH WULKANU.

Wybuch wulkanu Krakatau w cie
śninie morskiej pomiędzy Sumatrą a Ja- 
wą przybrał tak groźne rozmiary, że 
rH d indyjski wezwał ludność do ewa
kuacji zagrożonych okolic. Ludność 
nadbrzeżna ucieka w popłochu. Krater, 
który od roku 1883 leżał poniżej po
wierzchni morza, wyłania się teraz po
woli z wody. Istnieje dalsza obawa wy
buchu.

ZGON WYBITNEGO LOTNIKA 
SZW AJCARSKIEGO.

W  pobliżu lotniska w Thun pod Ber
nem (Szwajcarja) w ydarzyła się strasz
na katastrofa  samolotowa. Znany szwaj
carski lotnik kapitan  pilot Maksymiljan 
C artier, k tóry  odbywał próbny lo t na 
nowym aparacie spadł w pewnej chwi
li i uległ zupełnemu rozbiciu. Szczątki 
pilota z trudnością dało się wydobyć z 
pośród płonącego aparatu . K atastrofę 
spowodowało przypuszczalnie oberw a
nie się jednego skrzydła. K apitan C ar
tier służył w lotnictw ie szwajcarskiem 
od t . 1918 i obok M ittelholzera był naj
bardziej znanym pilotem szwajcarskim. 
Ustanow ił on swego czasu rekord  wyso
kości, osiągając 9.800 metrów-

MIŁY PEDAGOG.
Radca szkolny, w Hamburgu, Aurich, 

który otrzymał niedawno od rzrdu nie
mieckiego medal za zasługi położo
ne na polu wychowania młodzie
ży, skazany został przez sąd ławniczy 
na 6 lat ciężkiego więzienia i 5 lat po
zbawienia czci za występki seksualne 
popełniane na swoich wychowankach.

WIADOMOŚCI Z ŁODZI
(telefonem)

POMOC OPAŁOW A MAGISTRATU 
DLA BEZROBOTNYCH.

W czoraj M agistrat w ydał wydawanie 
talonów na opał bezrobotnym  robotni
kom fizycznym. Talony te  są niezwło
cznie realizow ane w  składzie miejskim.

Racje opałowe wynoszą od 4 do 6 
centnarów  węgla, w zależności od wiel
kości rodziny bezrobotnego.

Akcję tę  zainicjował i sfinansował so
cjalistyczny m agistrat łódzki.

ŻYCZENIA TOW. ALBERTA THOMAS

Tow. A lbert Thomas k tóry  jest hono
rowym obywatelem  m. Łodzi, nadesłał 
na ręce Prezydenta tow. Ziemięckiego 
depeszę, w  której wyrażając ubolewa
nie, iż brak czasu nie pozwala mu na 
przyjazd do Łodzi — składa życzenia 
dla m iasta i Prezydenta osobiście.

O NAPRAW Ę FATALNYCH W ARUN
KÓW MIESZKANIOWYCH DOZOR

CÓW DOMOWYCH.
Na posiedzeniu delegacji W ydziału 

zdrowotności publicznej rozpatryw ano 
wyniki ankiety, przeprow adzonej przez 
lekarzy miejskich na 1 —at warunków 
domowych dozorców domowych.

Z liczby 3690 mieszkań: dobrych zna
leziono tylko 26.6 proc.; znośnych — 
40 proc.; nieodpowiednich — 22.3 proc.: 
zupełnie złych — 11.1 proc.

W ydział zdrowotności publicznej wy
stąpi w tej sprawie z odpow iednieni 
wnioskami na plenum M agistratu, który 
zajmie się napraw ą tych fatalnych sto
sunków.

EPILOG SPRAW Y  
URZĘDU ŚLEDCZEGO
P . WOJNICZ I STPSCZYŃSKI 

PRZED SĄDEM
W dniu wczorajszym przed sądem o- 

kręgowym  w W arszaw ie rozegrał się 
epilog głośnej sprawy Kurnatowskieg i 
i tow. Tym jednak razem jako oskarże
ni wystąpili redak to r „Głosu Praw dy " 
p. Stpiczyński i au to r zamieszczanych 
w tern piśmie artykułów  o urzędzie śled 
czym p. Radosław Franciszek Wojnicz. 
O skarżał prok. Siewierski, w kom ple
cie zasiadali sędziowie Posemkiewicz, 
Rybaezewski i Nestorowicz. Bronili 
adw. Rudziński i Paschalski. Jako  po
wód cywilny w ystępow ał adw. N ow o
dworski. W obec uwolnienia K urnatow 
skiego, Dobieckiego i tow. p. Stpiczyń
ski i Wojnicz stanęli przed sądem r -  
skarżeni o obrazę osób urzędowych. 
Oskarżony Wojnicz do winy się nie 
przyznał przyznając się do autorstw a 
artykułów .

Szereg zeznających świadków w yda
ło o Dobieckim bardzo niepochlebna 
opinję. C harakterystycznem  było iż 
świadek M arczak, k tóry  był jednym z 
oskarżonych w procesie przeciw funk
cjonariuszom urzędu śledczego i na je
dnej ławie zasiadał z Dobieckim, zezna
w ał niekorzystnie dla niego, potw ier
dzając rew elacje p. Wojnicza.

Prokurator oskarżał z art. 532 k. k. 
widząc w czynie p. W ojnicza i S tpiczya- 
skiego obrazę osoby urzędowej. O-bro- 
na wniosła o zupełne uwolnienie oskar- 
*onych, którzy diziałali w  imię dobra 
Publicznego.

„PARTY JN:CTW0“
Praca nowoczesna jest p racą zbio

rową. Ludzkość postępuje nie dzię
ki czynom jednostek, nie dzięki my
ślom, powstałym  w jednej głowie, 
ale dzięki pracy wielkiej liczby lu
dzi, dzięki myślom powstałym i ko
jarzącym się w wielkiej ilości głów. 
W tej pracy społecznej powstają 
sprzeczności, powstają tarcia, róż
niczkują się prądy i kierunki, a 
dzięki walce tych prądów i k ierun
ków ujawnia się praw da, w yrastają 
nowe prawa, człowiek doskonali 
swoją organizację, rozszerza swe 
panowanie nad przyrodą.

Podstaw ą rozwoju ludzkości jest 
właśnie rozm aitość myśli i walka o 
zwycięstwo każdej z nich. Ugrupo
wania ludzi pod hasłem  odrębnej 
myśli, to  partje. Jednolitość myśli, 
brak różnic, brak ugrupowań, stają
cych po stronie pewnych dążeń, 
brak partji — to zastój, to gnicie. 
Na partjach polega życie społeczne, 
polega dążenie ludzkości do wyż
szych form. Historja kultury ludz
kiej — to historja walk „partyjnych" 
w szerokiem  słowa znaczeniu.

Niema objawu ducha ludzkiego, 
któryby się nie różniczkow ał nie 
przenikał umysłów ludzkich, nie 
pobudzał do organizacji, do w a’ki w 
obronie swojej odrębności, a więc do 
partyjności.

Im większe jest znaczenie dla 
ludzkości pewnych myśli, im wię
cej zależy grupom poszczególnym 
na panowaniu ich myśli, tem  żyw
sza bywa partyjność, tem większa 
namiętność walki. W ierność partji— 
to wierność swoim ideałom, to  prze
jęcie się myślą, k tóra stanowić mo
że treść  życia ludzkiego, to w ier
ność sobie, a wierność swemu Idea
łowi, to charakter, to  szlachetność 
ludzka. Harmonja w życiu — to 
sztuka największa. Bywa, że nasze 
namiętności, nasze porywy najszla
chetniejsze w ytrącają nas z harm o
nijnej równowagi życiowej, ale czy 
z tego wynika, że dla harmonji m a
my się wyzbyć naszych dążeń, na
szych namiętności, k tórych żar jest 
m otorem  wielkich i doniosłych czy
nów?

W spółżycie ludzi wymaga pew ne
go umiaru, ale nigdy nie dąży do 
wyrzeczenia się swych myśli, swych 
dążeń i gorącej obrony swych od
rębności. Być może, namiętność 
ideowa możę dojść do fanatyzmu, 
do szału, ale w yrzeczenie się na
miętnej obrony swych ideałów — 
to śmierć. Partyjność — to zbioro
wa w alka o wspólne dążności. 
W spólne położenie wytwarza wspól
ność dążeń i wspólność walki. Par- 
tja to wyższa kategorja, bo społe
czna kategorja, realizowania ideali
stycznych dążeń, „bezpartyjność"— 
to brak  potrzeb wspólnego działa

nia, wspólnego dążenia, których in
dywidualnie człowiek osiągnąć nie 
może, „bezpartyjność" — to niższa 
moralna kategorja.

Nauka rozwija się, grupując oko
ło poglądów^ naukowych zwolenni
ków i przeciwników, tworzy partje. 
Sztuka, poezja, rzeźba, muzyka, 
tworzą kierunki i około nich ugru
powania, zwalczające się namiętnie, 
tworzy zatem partje. Życie społecz
ne, polityczne,^ religijne wytw arza 
rozmaitość dążeń i stąd  walki, w o- 
statecznym wyniku zbliżając nas do 
doskonałości. Bez partji niema po
stępu, niema życia. Poczucie wspól
ności narodowej, rywalizacja róż
nych poczuć jest źródłem w ielkie
go bogactwa duchowego i m aterial
nego społeczeństwa- Poczucie to 
przechodzi niekiedy w nacjonalizm. 
Czy należy tępić poczucie narodo
we dlatego, że jego krańcowość — 
nacjonalizm, jest szkodliwy? Czy 
należy tępić partyjność ze względu 
na to, że jej krańcowość fanatyczna 
jest szkodliwa?

Ugrupowania polityczne popchnę
ły organizację ludzką naprzód i u- 
szlachetaiły ją, partje polityczne są 
jedynym czynnikiem rozwoju orga
nizacji ludzkiej. Organizacje społe
czne, partje Polityczne są wyrazem 
dążeń społecznych, w 5odących ludz
kość z niewolnictwa do wolności in
dywidualnej w społeczeństwie. P ar
tje polityczne są czynnikiem, gwa
rantującym społeczny rozwój ludz
kości, bez partji niema nowoczesne
go życia społecznego. Czy dlatego, 
że fanatyzm partyjny może dopro
wadzić do zaślepienia, k tóre w prze
ciwstawieniu  ̂do partyjności nazy
wamy „partyjnictwem ", czy dlatego 
należy stracić zrozumienie dla pod
stawowego znaczenia partyjności w 
życiu łudzkiem?

W ierzymy w ludzkość zorganizo
waną, wierzymy w przebudowę or
ganizacji ludzkiej na organizację 
wyższego stopnia, na organizację 
socjalistyczną, j dlatego z dumą 
podnosimy, że jesteśm y partyjoika- 
mi, że gromadzimy się i w spółpra
cujemy w partji socjalistycznej dla 
wielkich! celów Socjalizmu. Stojąc 
przy partji, obejmujemy gorącem u- 
czucicm całą ludzkość i czasem 
pełni współczucia, a czasem pełni 
pogardy patrzym y w nizinę . bez
partyjnych" jako na egocentryków, 
którzy pasorzytniczo żyją w orga
nizacji ludzkiej, w spółpracy ludzkiej, 
nie poczuwając się wobec tej orga
nizacji do żadnych obowiązków.

Partja  —  to wyższa kategorja 
społeczno - moralna. W ytężamy 
wszystkie siły, ażeby stać się go
dnymi jej członkami.

Herman Diamand.
■**<»*

Z  POBYTU ALBERTA THOMAS W WARSZAWIE
KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI ZW. ZAW. Z TOW. THOMAS

Onegdaj, w apartam encie tow. Tho
mas w Hotelu Europejskim odbyła się 
konferencja przedstaw icieli Związków 
Zawodowych z tow. Thomas. W  konfe
rencji brali udział, z ram ienia Zwiąż 
ków Zawodowych tow. tow. Kwapińsld, 
Teller, Goner ko, Adynowsfó, Gruszko, 
Boczkowski, Celejewski, oraz przedsta
wiciele pracowników umysłowych z dr. 
Dłuskim na czele.

Tow. Thomas na w stępie omówił cel 
swego przyjazdu; następnie zakom uni
kował, że odbył konferencje z przed
stawicielami Rządu polskiego, w szcze
gólności — z ministrem pracy, p. Ju r
kiewiczem, z którym  omówił spraw ę 
konwencji robotniczych.

Tow. Thomas zwrócił się do przyby
łych na konferencję przedstawicieli 
związków z prośbą zgłaszania wnios
ków w  różnych kw estjach do M iędzy
narodowego Biura Pracy.

Imieniem C entralne j Komisji Z w. 
Zaw., tow. Kwapiński poruszył nastę
pujące sprawy: 1) kweatję czasu pracy 
w górnictwie, 2) spraw ę ustaw y o za 
bezpieczeniu ua starość, od inwalidz
twa i niemożności pracy, 3) spraw ę ro z
ciągnięcia wszystkich ustaw  ochron
nych na robotników  rolnych; w  szcze
gólności ubezpieczenia pr a co wnik ów 
rolnych od bezrobocia, oraz spraw ę ko
alicji, 4) sprawę ustaw  ochronnych dla 
chałupników, 5) sprawę czasu pracy w 
instytucjach samorządowych dla straży 
ogniowej i pracowników szpitalnictwa.

Tow. Thomas zakomunikował, że 
sprawa czasu w górnictwie jest kweslją 
m iędzynarodową — i zajmuje się nią 
bardzo usilnie M iędzynarodowe Biuro 
Pracy, przeprow adzając specjalną an
kietę, w której robotnicy polscy znajdą

odpowiednie m aterjały dla siebie. v.o 
się tyczy ubezpieczenia na starość — 
zakom unikował przebieg rozmowy na 
ten  tem at z ministrem pracy, p. Jurkie
wiczem. W sprawie rozciągnięcia ustaw  
socjalnych na robotników  rolnych — 
tow. Thomas zakomunikował, że Mię
dzynarodowe Biuro Pracy obecnie usil
nie się tem zajmuje. Co się zaś tyczy 
koalicji w rolnictwie — spraw a ta  zo
stała załatw iona przez Konwencję, k tó 
rą  Polska ratyfikow ała i — tem  samem 
nie powinna budzić żadnych w ątp liw o
ści.

Tow. Kwapiński oznajmił, że pomimo 
istniejącej Konwencji, R ządy polskie 
rozwiązują umowy z robotnikam i rol
nymi za udział w  strajku w  r. 1925. 
Tow. Thomas prosił, aby Związek Zaw. 
Robotników Rolnych skierow ał zapyta
nie do Międzynarodowego Biura Pracy, 
czy — ze stanowiska praw nego — strajk 
uważa się za przerwę, czy też za za 
wieszenie w pracy. Po otrzymaniu ta 
kiego pisma, praw nicy Międzynarodo
wego Biura Pracy wyjaśnią tę  sprawę.

O ile chodzi o czas pracy straży  og
niowej i pracowników w szpitalach — 
to ze spraw ą tą spotyka się po raz pier
w szy i postara  się ją wyjaśnić, ze sta
nowiska uchwał waszyngtońskich. Rów
nież Międzynarodowe Biuro Pracy zaj
mie się kw estją chałupników.

Przedstaw iciele pracow ników  umy
słowych poruszyli szereg kwestji, doty
czących tych pracowników.

Tow. Teller zapytał jak się przedsta
wia spraw a ratyfikacji konwencji o 3 
godz. dniu pracy przez Niemcy i An- 
glję, na co tow. Thomas odpowiedział, 
że ma nadzieję załatw ić tę  sprawę p i  
w yborach w obu tych państw ach.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE PAŃSTW . KOM ISJI 

W YBORCZEJ.
Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się w 

gmachu Min. Sprawiedl. posiedzenie 
Państw. Kom. W yborczej, na którem 
mogą być obecni pełnom ocnicy zgłoszo
nych list państwowych.
SPRAW A STABILIZACJI URZĘDNI

KÓW PAŃSTWOWYCH.
W edług informacyj K orespondencji 

W arszawskiej, z dn. 1 kw ietnia b. r. 
rozpocznie się stabilizacja urzędników 
państwowych. Stabilizowani będą ci u- 
rzędnicy etatow i którzy posiadają 
wszelkie potrzebne kwalifikacje.

Przypomnieć należy, że urzędnicy 
państwowi w postulatach złożonych 
rządowi domagali się stabilizowania a- 
utom atycznego wszystkich urzędników 
mianowanych na stałe oraz urzędników 
prowizorycznych, bądź posiadających 
wszelkie kwalifikacje dla stabilizacji, 
bądź też zatrudnionych ponad 3 lata 
w urzędach państwowych.
ROZPOCZĘCIE ROKOWAŃ HANDLO

WYCH POLSKO - SOWIECKICH.
W ynikiem nadesłanej przez rząd Z. 

S. S. R. propozycji rozpoczęcia roko
wań jest wyjazd w dniu dzisiejszym do 
Moskwy naczelnika W ydziału Wschód, 
w M. S. Z. Tadeusza Hołówki oraz dy
rek to ra  D epart. Handlów, w Min. 
Przem. i Handlu Sokołowskiego,

ROZBUDOWA GDYNI.
Przed kilku dniami odbyło się Ministe- 

rjum Przemysłu i Handlu, pod przewodnic
twem naczelnika Wydziału Portowego Mi- 
ni8terjum Przemysłu i Handlu, inż. Łęgow- 
skiego posiedzenie Stałej Komisji Między
ministerialnej dla spraw rozwoju portu i m. 
Gdyni. Na posiedzeniu tem omówiono sze
reg aktualnych spraw tak dla portu, jak i 
dla miasta.

Uchwalony został na pięć lat projekt in
westycji dla miasta Gdyni. Projekt ten prze
widuje wszystkie najpilniejsze inwestycje, 
z tych najważniejsze są: wybudowanie ka
nalizacji i wodociągu według projektu prof. 
Pomianowskicgo, do roku 1930 i budowa 
około 16 km. ulic.
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Po „ostatniem  słowie" osk. Wojnicza
Sąd po godzinnej naradzie w ydał wyrok 
skazujący Franciszka W ojnicza z art. 
532 na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata, red. Stpiczyńskiego z art. 532

uniewinniono, z art. 54 Ust. Pras. ska
zano na 500 zł. grzywny. Od obu soli
darnie zasądzono 50 zł. powództwa cy
wilnego.  1

„STR 0J WIZYTOWY1*
A OBCHÓD POWSTANIA 63 R. 

W KASYNIE OFICERSKIM
Staraniem kasyna oficerskiego przy ul. 

Szucha wczoraj odbyła się akademja ku ucz
czeniu rocznicy powstania styczniowego. 
Na ogłoszeniach, zachęcających do wzięcia 
udziału w tej uroczystości, widniał napis: 
Wstęp bezpłatny", co należy rozumieć, że 

w akademji wziąć mogli udział wszyscy. 
Tymczasem okazało się, że na akademję 
zostali wpuszczeni jedynie ci, którzy ubrani 
byii w „strój wizytowy". Przybywającym 
na uroczystość obywatelom w ubraniach 
zwykłych, nawet ciemnych, ale nie „wizy
towych", jakiś wyższy oficer w sposób zre
sztą grzeczny komunikował, że zwykłe u- 
branie „obraziłoby salę naszego kasyna, 
która jest salą całego garnizonu".

Pomijając już fakt, że jeśli kasyno chcia
ło mieć na obchodzie słuchaczy wystrojo
nych, to należało ogłosić, iż obowiązuje ta
ki a taki strój (nic zrobiono tego w słusz
nej obawie przed ośmieszeniem) — stwier
dzić jednak należy, żc wymaganie „wizyto
wych strojów" nawet nie ze względu na 
charakter uroczystości, ale w obawie przed 
obrazą sali, jest rzeczą niewłaściwą,

Panowie oficerowie z kasyna, w obcho
dzie rocznicy styczniowej chodzić winno o 
treść, nie o formę.. Ludzie biedni, nieposia- 
dający „wizytowych strojów" — też mają 
prawo oddać cześć bohaterom 63 r.

I oni oddaliby ją szczerzej, serdeczniej 
od tych, co przyjdą w twardych gorsach.

LISTY 0 0  REDAKCJI.
W Nr. 17 warszawskiego dziennika „Prze

gląd Wieczorny" z dnia 21 stycznia b. r. zo- 
siał wydrukowany „utwór" niejakiego p. 
Bolesława Boliry p. t. „Joanna", Stwier
dzam niniejszem, że jest to  plagjat mojej o- 
powieści o św. Joannie, zamieszczonej w 
zeszycie styczniowym miesięcznika „Ska- 
mander" z roku 1926, p. t. „Relacja o Joan
nie, czyli Potęga Snu", a obecnie wydanej 
w książce p. t. „Potęga snu", łącznie z inne- 
mi mojemi opowieściami, przez Tow. Wyda
wnicze w Warszawie. Pomijając fakt, że 
plagiator, ów p. Bolira, pozwolił sobie przy
właszczyć najbezczelniej zarówno kompo
zycje, jak i konstrukcje cudzego utworu, do 
najdrobniejszych nieomal szczegółów, oczy
wiście, odpowiednio je modyfikując, pomi
jając to — sprawca jawnej kradzieży lite
rackiej nie cofa się nawet przed używa
niem dosłownych moich zwrotów stylistycz
nych, porównąó, określeń itd., wreszcie ca
łych obrazów z mojej opowieści. Pozycja za 
pozycją, zdanie po zdaniu, nieomal słowo 
w słowo — wszystko skradzione, a dla nie
poznaki: poprzekręcane, poprzerzucane sło
wa, określenia, obrazy i myśli.

W imię obrony praw autorskich, piętnu
jąc to ordynarne, czy bezbrzeżnie naiwne 
złodziejstwo literackie, którego należytą 
ocenę pozostawiam opinji publicznej, wyra
żam jednocześnie ubolewanie Redakcji 
..Przeglądu Wieczornego", która najoczywi- 
sciej została w błąd wprowadzona.

(—) Juljan WołoszynowskL
Warszawa, 23.1 28 r.

PRZEGLĄD PRASY
Listy państwowe. — Jeszcze o  Be - be. 
— Cudowne hasła chadecji. — Sprawa

mniejszości. — Sprawy zagraniczne.
W obec tego, że już w przeddzień 

kończącego się term inu składania list 
państw ow ych w płynęło o 3 listy w ię
cej, niż w r. 1922, endecka „A. B. C.“ 
wskazuje na w iększe rozbicie i rozpro- 
szkowanie społeczeństwa w okresie po- 
majowym, a przecież „sanacja" odby
wa się pod hasłem: precz z „partyjnie- 
lw em ".

Ale rządowy „Dzień Polski" uważa 
ten przerost partyj i partyjek za rzecz 
naturalną, jako wierne odbicie zróżnicz
kowanej opinji pomajowej, rozczarow i- 
nej do dawnego stanu rzeczy. D laczef? 
jednak to niezadowolenie w yraża się w 
tw orzeniu coraz to  nowych p?-*vj — or
gan Radziw iłła nic wyjaśnia. P rzeciiż  
to nie jest zanik partyjnictw a, lecz ooś 
wręcz przeciwnego, i wcale nie idzie po 
myśli rządów pomajowych. „Dzień P o l
ski" podnosi, jako fak t pomyślny, zgon 
8-ki, z czem się godzimy, ale z drugiej 
strony nie zam ykam y oczu ani na to, 
że „człony" daw nej 8-ki żyją i walczą
0 mandaty, ani też na to, że częściowi 
spadkobiercy 8-ki pod niejednym wzgie 
dem pielęgnować będą jej „ducha".

O oderwie wyborczej Be - be pisze 
jeszcze „Kurjer Warszawski", w ytyka
jąc ogólnikowość i beztreściw ość słowa 
„w spółpracy" z Rządem.

Niezwykle zabawny artyku ł znajdu
jemy w  „Rzeczypospolitej". Łamie so
bie ona głowę nad hasłami żywotneni:. 
k tóre  mogłyby przyciągnąć wyborców. 
Odrzuca w czambuł hasła socjalistów, 
rządow ców  i t. d. Ale tą  drogą nie zdo
bywa się jeszcze własnych, przyciąga
jących haseł. I oto „spryt" chadecki 
mimo cały wysiłek -wykombinował tyl
ko hasła: państw a chrześcijańskiego
państw a narodowego i walki z m iędzy
narodów ką. Czyli „żywotne" hasła spro 
wadizają się do strupieszałych chjeńskich 
haseł nacjonalistyczno - kleryk alnyc'-.
1 taką zgniliznę prezentuje się jako naj
nowszy w ynalazek wyborczy! Ma się 
wrażenie, że chadecy lepiej się czuli w 
ogonie endecji, niż jako uzupełnienie 
Piasta. Zresztą chadeko - piasty m asze
rują solidarnie z endecją, a tu  i owdz;e 
zaw ierają ciche sojusze wyborcze.

„Kurjer Polski" porusza sprawę 
mniejszości narodowych w związku z 
wyboram i i przyszłym parlamentem. 
„Robotnik" przed kilku dniami ośw ie
tlił tę  sprawę z socjalistycznego punktu 
widzenia i wspomniał m. in. o oboję' - 
noś ci, z jaką społeczeństwo polskie 5ą 
traktuje. Dobrze, że „Kurjer Polsk:" 
przerw ał milczenie, ale jego głos w ni- 
czem nie posunie naprzód tej niezm ier
nie doniosłej sprawy. Nie wskazuje on 
żadnych konkretnych projektów  rc i-  
wiązania sprawy, zadowala się ogóirj 
kowemi radam i, że polityka polska - o- 
bec mniejszości w inna być lojalna i u- 
czcśwa, twierdzi, że mniejszości w m i
sie swej nie są wrogo usposobione dc 
Polski i t. p. zdawkowe frazesy, omija
jące umyślnie czy nieświadomie istotę 
zagadnienia. Kto w  r. 1928 ujmuje sp ra
wę mniejszości, jako kłopot „domowy" 
i rozstrzyga ją na sposób filantrop-jo - • 
mieszczański, ten nic zdaje sobie spra- 
wy z powagi zagadnienia ani okresu h i
storycznego, w którym  żyjemy.

Kilka pism poświęca artyku ły  w stęp 
ne sprawom zagranicznym. „K urjer Po
ranny" podaje ze źródła francuskiego 
ciekawe szczegóły, k tó re  poprzedziły 
wygnanie Trockiego i tow. Na ten  sam 
tem at pisze „Polska Zbrojna". O w#, 
siłkach pokojowyc1* Ameryki i zachodu 
europejskiego w związku z blizkiemi 
wyborami snuje rozw ażania „Głos 
Prawdy". B

* * * * * * * *

SPRDSTW0AH1E URZĘDOWE
Na podstawie artykułu 30 rozporządze

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 
Kaja 1927 roku o prawie prasowem (Dz. U. 
R. P. nr. 45 poz. 398) Prezydium Rady Mi
nistrów przesyła w załączeniu sprostowa
nie, celem ogłoszenia go zgodnie z postano
wieniami powołanego wyżej przepisu praw
nego.

SPROSTOWANIE.
Odnośnie do ogłoszonego w  Nr. 18 

„Robotnika" z dnia 18 stycznia 1928 r. 
artykułu p. t.: „Płace pracowników pań 

stwowych , Prezydjum  Rady M inistrów 
stwierdza, że nie jest zgodne z prawdą 
tw ierdzenie, jakoby przy zeszłorocznym 
zasiłku pom inięto liczne grupy pracow 
ników (kontraktow ych, sezonowych i t. 
p.), ponieważ rozporządzeniem  Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 17 grud
nia 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 112 poz. 
948) przyznany został zasiłek (poza p ra
cownikami objętymi rozporządzeniem  
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 
sierpnia 1927 r. i z dnia 13 września r. 
1927 także pracownikom  kon trak to 
wym w służbie państwowej, a nadto 
dziennie płatnym  pracownikom poczto
wym oraz czasowym i próbnym  pracow 
nikom kolejowym.

p. o. Szef G abinetu Prezesa Rady 
Ministrów, 

f—) podpis nieczytelny.



T E L E G R A M Y
DYSKUSJA W PARLAMENCIE FRANCUSKIM 

NAD FINANSOWĄ POLITYKĄ RZĄDU
Paryż, 24 stycznia- (PAT.). Izba de

putow anych przystąp iła  do dyskusji 
nad zgłoszonemu interpelacjam i w licz
bie 15-tu, dotyczącem i polityki finan
sowej rządu. Pierw szy mówca, socjali
sta  Bedouce, stw ierdził istnienie fak ty
cznej stabilizacji w aluty i w yraził p o 
gląd, że całkow ita rew aloryzacja jest 
niem ożliwa. N astępnie m ówca zarzu
cał gabinetom , k tóre  objęły w ładzę bez
pośrednio po wojaje, i e  upraw iały po
litykę prestige u i m iłjardowych w ydat

ków zagranicznych na cele czysto poe
tyczne. W dalszym ciągu Bedouce do
m agał się w imieniu swego stronnictw a 
ustaw ow ej stabilizacji w alu ty  w naj
bliższym czasie, ab y  jednak Francja 
mogła staw ić czoło trudnościom, jakie 
to  za sobą pociągnie, trzeba będzie zmie
nić politykę gospodarczą, opierając ją 
na intensywniejszej produkcji, przy 
rów noczesnetn przyznaniu wysokich 
płac.

SPRAWA NIEMIECKICH TRANSPORTÓW BRONI
DO CHIN

Berlin, 24 stycznia. (AW.). Na dzi- 
stejszem posiedzeniu komisji budżeto
wej m inister S tresem  a m , odpow iada
jąc na interpelację w  spraw ie transpo r
tu  broni niem ieckiej do Chin, oświad
czył, Jż otrzym ał w łaśnie od k ierow ni
ctw a floty zapew nienie, iż k ierow nictw u 
nic nie w iadomo o niem ieckich tra n s
portach broni zagranicę. Zarazem  
stw ierdził dr. S tresem an, że żaden z 
podw ładnych urzędów  min. Reichsweh-

ry  nie ma nic wspólnego z tą  aierą. W  
odpowiedzi jeden z posłów  skonstato
wał, że deklaracja ta  jest sprzeczna z 
niezbitem j i niejednokrotnie już dowie- 
dzionemi faktam i i zacytow ał ,,Berli
ner T ągeblatt", donoszący o ostatnich 
transportach  brom  do Chin na sum ę 5 
miljonów m arek i o zatrzym aniu w p o r
cie kilońshim  17 wagonów broni tam ie  
przeznaczonej.

NIEMIECKA USTAWA SZKOLNA
Berlin, 24 stycznia. (PAT.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu komisji ośw iatow ej 
Reichstagu toczyła się dyskusja nad je
dnym z najważniejszych punktów  spor
nych ustaw y szkolnej, a  mianowicie 
nad kw estją kosztów, jakie pociągnie 
za sobą w prow adzenie te j ustaw y w ży
cie. M inister spraw  wewn. Keuddl o- 
świadczył, i e  dokładne określenie tych 
kosztów  okazało  się bardzo trudne.

Rząd przyznaje, że w prow adzenie w 
tycie  ustaw y szkolnej pociągnie za so
bą pow ażne koszty, musi jednak k a te 
gorycznie odrzucić propozycję przeję
cia w szystkich tych kosztów przez Rze
szę. Rząd Rzeszy gotów jest przyznać 
tylko krajom  jednorazow ą zapomogę na 
w prow adzenie w  życie tej ustaw y 
szkolnej. Zapomoga ta  mogłaby wyno
sić do 30 mitj. mk.

RUMUŃSKI MIN. SPRAW ZAGR. W RZYMIE
Rzym, 24 stycznia. (PAT.). Przybył I nychh Titulescu. 

tu  rum uński m inister Spraw  Zagrauicz- |

MIN. TITULESCU 0 POLITYCE ZAGR. RUMUNJI
Medjolan, 24 stycznia, (PAT.). Ru

muński m inister spraw  zagranicznych 
T itulescu oświadczył przedstaw icielow i 
„C orriere  della S era“, że chce przed
staw ić w  stolicach europejskich chęć 
Kumunji do w spółpracy pokojowej. „U- 
daję się do Rzymu — ośw iadczył mini
s te r rum uński, — aby rozmówić się z 
Mussolinim w  spraw ach interesujących 
oba państw a. Polityka M ałej E ntenty

ma na oku w yłącznie cele defensywne, 
tak  sam o zresztą, jak i nasze przym ie
rze z Polską. W obec daw nych państw  
nieprzyjacielskich Rumunja nie żywi 
żadnej antypatji i byłaby szczęśliwa, 
gdyby udało się jej osiągnąć przyjazną 
z niemi w spółpracę w  ram ach istnieją
cych trak ta tów . M inister T itulescu jest 
prześw iadczony o szczerej chęci poko
jow ej narodów  bałkańskich.

ZARZĄDZENIA CZANG-KAI-SZEKA
Hong-Kong, 24 stycznia. (AW.). Czło

nek rządu nankińskiego gen. Czang- 
Kai-Szek w ydał okólnik, nakazujący 
wszystkim władzom aresztow anie k ie
row ników  dwóch fjrra niem ieckich Kar- 
lowijtz i Co. i Siemens Co. i zam knięcie

w szystkich filji tych firm za dostarcza
nie broni, przew iezionej przez paro
wiec norw eski „Skulle" dla armji 
Czang-Tso-Lina. K ierow nicy firm tych 
m ają odpow iadać przed sądem wojen
nym.

ORGANIZACJA NOWEJ SZKOŁY GRAFICZNEJ
W WARSZAWIE

Od Z-w. Zaw. Litografów i Chemigrafów 
otrzymaliśmy następujący artykuł:

Otwarcie szkoły graficznej w Warszawie 
zostało z uznaniem przyjęte wśród praco
wników zakładów lito - chemigraficznych, 
przypuszczając, że służyć będzie ona wy
łącznie dla podniesienia poziomu przemy
słu graficznego. Fakt ten stał się tem do- 
r.ioślejszem wydarzeniem, ponieważ wiele 
krajów w Europie zachodniej z wielką kul
turą, posiadających kilkakrotnie większą 
liczbę pracowników wykwalifikowanych, 
niż Polska — szkoły graficznej nie mają. 
Niestety, z przykrością stwierdzić trzeba, 
że szkoła graficzna w Warszawie nie odpo
wiada zadaniu i pozwala sobie na kosztow
ne eksperymenty, jako to: prowadzenie kur
sów dziennych dla uczniów, nie zatrudnio
nych w zakładach graficznych. Prawda, że 
są szkoły graficzne z dziennemi wykładami 
w Niemczech, we Francji, lecz liczba praco
wników lito - chemigraficznych w tych kra
jach przedstawia się w tysiącach (Niemcy 
20 tysięcy wykwalifikowanych litografów i 
chemigrafów), gdy Polska liczy zaledwie 
580 i posiada już około 250 praktykantów, 
zatrudnionych w zakładach lito-chemigra. 
f'cznych. I

Stosunek liczebny uczniów do pracowni
ków wykwalifikowanych zagranicą wynosi 
jeden do czterech.

Wzory prowadzenia szkół graficznych 
winniśmy czerpać z krajów, liczbą pracow- 
r-ików wykwalifikowanych, zbliżonych do 
riczego. Takim wzorem, najbardziej nam 
odpowiadającym, jest Czechosłowacja, gdzie 
ranka  w szkołę graficznej jest jedynie do
stępna dla uczniów, zatrudnionych już w 
•/a kładach graficznych, a wykłady w szkole 
odbywają się częściowo w dzień i z tego po
wodu praktykanci są zwalniani od zajęć w 
zakładach. Właściciele zakładów, którzy 
przy każdej sposobności głoszą, że bardzo 
im zalezy na podniesieniu poziomu przemy
słu graficznego, powinni w tym wypadku 
tie robić trudności praktykantowi i zwal
niać go od zajęć w godzinach wykładów.

Wobec alarmów, Jakoby przemysł lito- 
chemigraficzny odczuwał brak wykwalifi
kowanych pracowników, stwierdzić możr.a, 
te obecnie w najlepszej koniunkturze go
spodarczej jest beskondycyjnych 14% wy
kwalifikowanych pracowników, utrzymy
wanych przez zawodową organizację.

A teraz przyjrzyjmy się rozwojowi zakła
dów lito - chemigraficznych w Polsce. We
dług statystyki, prowadzonej przez Zwią
zek Litografów i Chemigrafów w Polsce, 
sprowadzono z zagranicy za czas od 1 sty
cznia 1926 r. do 30 czerwca 1927 — 19 no
wych maszyn litograficznych oraz jedną 
używaną z Gdańska. Maszyny te zatrudniły 
ogółem 28 wykwalifikowanych pracowni
ków, a zważywszy, ie  maszyny nowego ty
pu dają wydajność trzykrotnie większą, niż 
dawne i niektóre z nich zastąpiły zużyte, 
zapotrzebowanie na pracowników wykwa
lifikowanych nie wzrosło, a przeciwnie —- 
zmniejszyło się.

Tak więc widzimy, ie  przemysł graficzny 
w Polsce, mimo korzystnej konjunktury, roz
wija się powoli, a cyfra uczniów — przysz
łych wykwalifikowanych pracowników nie 
odpowiada reczywistym zapotrzebowaniom 
rynku.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że Polska jest 
jedynym krajem w Europie, gdzie sprawa 
uczniów w przemyśle lito-chemigraficznym 
nie jest unormowana.

Biorąc pod uwagę, że szkoła graficzna 
utrzymywana jest z grosza publicznego, 
obowiązkiem jej jest służyć dla dobra ca
łego kraju i dlatego konieczne jest przepro
wadzenie w niej reform, zwłaszcza dobór 
fachowego Zarządu, złożonego z przedsta
wicieli Dep, Szkoln. Zawód., Związku Lito
grafów i Chemigrafów i Związku Właścicieli 
zakładów, gdyż dotychczas wpływ na szko
lę graficzną mają jedynie właściciele zakła
dów, którzy przedewszystkiem uwzględniają 
własne interesy.

ZGON
WYBITNEGO MATEMATYKA 

POLSKIEGO
W  Leningradzie zm arł profesor Jul- 

jan Sochacki, w ybitny m atem atyk, dłu
goletni profesor U niw ersytetu P e te rs
burskiego, prezes T-wa M atem atyczne
go i autor w ielu dzieł w ydanych po pol
sku 1 po rosyjsku. Prof. Sochacki uro
dził się w W arszawie w r. 1842, b rał 
udział w powstaniu styczniowe®, n a 
stępnie osiadł w Petersburgu, W  ostat
nich latach nie mógł już pracow ać i dla
tego, nie chcąc być nikomu ciężarem  
nie powrócił do Polski. Zm arł w  przy
tu łku  dla uczonych.

S P R A W O Z D A N I E
TEATRALNE

T ea tr Sensacji. „NIEUCHWYTNY",
sztuka Edgara W allace's w 4 aktach 

(6 odsłonach).
Ta sztuka jest jak dość dobra aneg

dota niedobrze opowiedziana. Pytanie: 
gdzie jest ,.nieuchwytny" zamienia się 
w net w pytanie: kto jest „nieuohiwyt- 
nym "? Bliss? D októr? A  może adwo
ka t - paser lub jeszcze kto  inny? Po
dobno w  powieści, z  k tórej tę sztukę 
przerobiono, w net się przeczuwa, że 
doktór; tam  np. wie się, że dopiero nie
dawno jest zatrudniony w policji, a  tu  
dowiadujemy się o tem dopiero w osta
tniej odsłonie, w ięc nie mamy żadnych 
przesłanek do kombinowania, domy
słów, i pozbawieni jesteśmy głównej 
przyjemności: przeczuwania niespo
dzianki, dreszczyku, że zbliża się coś 
nieuchronnie. S tarą  receptą  w d ram i- 
oie jest, że niespodzianka powinna rzu
cać zgóry swój cień. Tutaj zam iast nie
spodzianki dominuje, zgadywanka: ten j 
czy tam ten? Możną zakłady robić. Mo- I 
że to jest najnowszą m etoda robienm  
sensacji: -zupełne jej z in tel aktualizow a
nie, zdarcie z niej t. ziw. gęsiej skórki, 
ale daw ne były lepsze. Zresztą nie po
trzeba przypuszczać aż m etody w  tem, 
co poprostu da się w ytłom aczyć n ie
zręcznością. Taki sam am baras m ieli
śmy ze sztuką spirytystyczną graną 
swego czasu w  Teatrze Małym (z panią 
Broniszówną).

Tylko jeden dość nowy trik  jest w tej 
sztuce: gdy już ,,nieuchwytnego" aresz
tują powiada on do swej kochanki: Pa
miętasz, o co cię prosiłem niegdyś, że
byś zrobiła, gdy zostanę uwięziony?

Ona strzela do niego, on pada na zie
mię, policja rzu c i się na nią, aby jej 
w yrw ać rewolwer, a tymczasem bandy
ta w staje j u d ek  a — rew olw er był nie 
nabity. Ale już w  którym ś z filmów z 
Harrym  Peelem  widziałem coś podob
nego. Wogóle, zdaje mi się, że te a tra l
ny dram at sensacyjny przebywa kryzys 
w skutek konkurencji filmu. T rzeba i tę 
fabrykację ulepszyć, pogłębić. Możeby 
w Polsce też się znaleźli dostawcy na 
ten tow ar? .

O w ykonaniu można powiedzieć, że 
zapew ne poprawi się ono na dalszych 
przedstaw ieniach. Bez zarzutu grali pp. 
Daszewski, Hryniewicka.

K. I.

Wiadomości Z  CAŁEGO KRAJU
z DOKUMENTÓW BARBARZYŃSTWA

„POMOC LEKARSKA" W WILEŃSKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ
M aszynista kontraktow y w arsztatów  

głównych w  Brześciu, W . Hentschel, któ 
ry  pracuje na P. K. P. stale od 1921 r„ 
będąc m aszynistą w  ruchomej wagono
wej elektrow ni na stacji Błudeń, dostał 
w skutek przeciągu chronicznego reum a
tyzmu w praw ej nodze. Choroba rozwi
jała się z każdym dniem, aż w reszde  w 
dn. 16.VIII 1927 r. pracow nik musiał u- 
dać się do szpitala, gdzie w dn. 9.XI 27 
r. odjęto mu nogę.

A lę wówczas, administracja, żądna 
oszczędności, postanow iła pracow nika 
zwolnić i oczywiście —- wyrzucić ze 
szpitala kolejowego!

W ięc, po ciężkiej operacji, już w dn. 
16.XI r. z. zawiadamia się pracownika, 
że zostaje z kolei zwolniony, a tem  sa
mem — zam yka mu się możność dalsze
go leczenia, gdyż poborów nie otrzym u
je i nie ma czem opłacić szpitala. J e 
dnocześnie pracownik, m ający rodzinę, 
składającą się z żony i trojga m ałolet
nich dzieci, jest skazany, w raz z nimi, 
na śmierć głodową.

Oto jest los pracow nika kolejowego!
Koledzy z w arsztatów  w idząc roz

paczliwe położenie chorego, zobowią
zują się na piśmie, że jakkolwiek mają 
bardzo szczupłe pobory, jednak, pomi
mo wszystko, będą wspólnie opłacać 
szpital, by choremu dać możność w yle
czenia się.

Sam zainteresow any, dowiedziawszy 
się o swoim strasznym  losie, — pisze 
następujące podanie do Zawiadowcy 
W arsztatów  Elektrotechnicznych w 
Brześciu-

Pan Hentschel może zostać w szpita
lu 1 nadal, jeżeli pan poręczy, te  na
leżność za szpltąl w całości będzie po. 
kryta,

13.XII 27 t, Naczelnik Wydziału Sa
nitarnego

(—) Szukiewicz.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wil

nie Wydział Elektrotechniczny,
T. W. Brześć.

Prośba.
Niniejszcm ośmielam się najuprzej

miej prosić Pana Zawiadowcę o łaska
wą interwencję, by mnie, jako niewyle- 
czonego kalekę, ze szpitala nie wyrzu
cano. Jako pracownik kolejowy nie po
siadam żadnego majątku i nie jestem w 
możności z własnych funduszów opła
cić koszta leczenia, aż do zupełnego 
wyzdrowienia, przeto zwracam się z go
rącą prośbą do Pana Zawiadowcy O ła
skawą interwencję.

Bpeść, dn. 9 grudnia 1927 r.
Powyższa prośba została przez p rz e 

łożonych H entschla odesłana w drodze 
służbowej do Dyrekcji, z prośbą o u- 
względnienie.

Na tę prośbę nadeszły następujące 
odpowiedzi z Dyrekcji W ileńskiej:

Do Pana Naczelnika Wydziału Elek
trotechnicznego w Brześciu.

Zwracając niniejsze podanie b. kan
traktowego maszynisty Wilhelma ’lent- 
schla powiadamia się, że o ile pracaw. 
nicy tarat. warsztatów złożą pisemną 
deklarację, podpisaną przez każdego 
własnoręcznie na pokrycie kosztów le
czenia Hentschla w szpitalu kolejo
wym w Brześciu, należy zgodnie •  tą 
deklaracją dokonać potrącenia należ
ności z  ich poborów według rachunku 
szpitala.

O złożeniu deklaracji i gwarantowa
nia dokonania przez warsztaty odnoś
nych potrąceń, należy powiadomić po-
mieniony szpital (1) kolejowy w Brześ
ciu.

w z. Naczelnik Wydziału Elektrotech
nicznego inż.

(—) Ptisowski.
Do Pana Naczelnika Lekarza Szpitala 

w Brześciu.
Jeżeli będzie poręczenie, że oplata 

nastąpi za p, Hentschla w całości i 
poświadczy to Naczelnik Wydziału E- 
lektrotechnicznego, proszę chorego nie 
wypisywać i nadal kur owa ć.

13 grudnia 1927 r.
Naczelnik Wydziału Sanitarnego

(—) Szukiewicz.
Przytaczam ^ te pisma dosłownie, bo 

to praw dziw e dokum enty barbarzyń
stwa!

Gdyby tow arzysze praoy  nie zobowią
zali się zapłacić za leczenie chorego, 
to wyrzuconoby go bez żadnego miło
sierdzia poprostu ze szpitala na śmierć!

Cóż na to barbarzyństw o P an  P rezes 
Dyrekcji?! Co na. to  p. M inister Romoc- 
ki ? f Czy pochw alają te  oburzające i 
dla kolejnictw a wręcz kompromitujące 
metody?

A czy ci dygnitarze, k tó rzy  dla po
dobnej „oszczędności" gotowi byl; w y

r z u c ić  na ulioę ciężko chorego czło
wieka, są tak  samo „oszczędni”, gdy i- 
dzie o rem uneracje dla nich?!

•  •
*

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że chorego Hentschla ze szpitala wy
rzucono. Stan jego zdrowia jest b. zły.

W yszły z druku nakładem  Księgar
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Jana; KwaplAskiego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena i  złoty.

Lwów
PROCES O ZAMORDOWANIE  

KURATORA SOBIŃSKIEGO,
(Telefonem).

Dziś rozpoczyna się proces o za
mordowanie kuratora Sobińslkiego.

Na ławie oskarżonych zasiada. 17 
osób.

..Robotnik" otrzymywać będzie co
dziennie telefoniczne wiadomości od 
specjalnego korespondenta.

Proces ten budzi wielkie zaintere
sowanie ze względu na jego politycz
ne podłoże.

DW A SAMOBÓJSTW A.
W Borszczowie odebrał sobie ży

cie wystrzałem z rewolweru dr. J a 
rosz, państwowy lekarz weterynarji, 
referent weterynaryjny miejscowego 
starostwa. Przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy. Na wiadomość 
o samobójstwie dr. Jarosza zastrze
lił się^ jego przyjaciel sierżant wete- 
iynarji bataŁjomu borszczowskiego 
KOP-a, Taraszczdk.

LWÓW USTANA W IA  2 NAGRODY  
LITERACKIE.

Na wictzorajszem posiedzeniu Ma
gistratu uchwalono ustanowić w  r. 
1928 nagrodę literacką, w wysokości 
5 tysięcy zł., oraz nagrodę naukową, 
również w tej wysokości.
Grójec
ZJAZD ZWIĄZKU ZAW . ROB. ROL.

W niedzielę dn. 8 b. m. odbył się 
w Grójcu Powiatowy Zjazd Związku 
Robotników Rolnych. Przewodniczył 
tow. Giedyk, który omówił sprawę 
robotniików zwolnionych na terenie 
powiatu od 1 kwietnia. Jest ich oko
ło 400, co wraz z rodzinami, wynosi 
1500 osób. Następnie tow. Zasada 
mówił o Wernem zachowaniu się rzą
du w stosunku do pod,bijania cen zie
mi przez obszarników i utrącaniu w 
ten sposób dobrodziejstw reformy 
rolnej.

Zjazd jednogłośnie uchwalił rezo
lucje, które zostały przekazane Za
rządowi Głównemu Związku,

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
O PRZEDŁUŻENIE POMOCY DORAŹ

N EJ DLA BEZROBOTNYCH.
24 b. m. odbyło się posiedzenie komi

sji organizacyjnej zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem  uch
walono między in. w ystąpić do mini
stra  pracy  i opieki społecznej o p rze
dłużenie na m. luty r. b. państwowej 
akcji pomocy doraźnej w szeregu miej
scowościach, w których jest ona p r o 
wadzona w  b. m„ między in. na terenie 
działalności zarządu obwodowego F. B. 
na m, stoł. W arszaw ę, w wojewódzr 
twach łódzkiem, kieleckiem , krakow - 
skiem i t. d.

Postanowiono rów nież w ystąpić do p. 
m inistra o w prow adzenie tej akcji w 
niektórych miejscowościach, w których 
w m. styczniu r. b. nie była ona prow a
dzona, a gdzie wzmogło się bezrobocie 
oraz o przedłużenie jej na m, lu ty  dla 
bezrobotnych b. robotników  niektórych 
przedsiębiorstw  państwowych.

W OBRONIE PRAW CHAŁUPNIKÓW.
Związek Chałupników i Drobnych Rze

mieślników (Przejazd 13), znajdujący się

pod wpływami „Bundu”, zwrócił się dnia 
3 b. m. do Min. Przemysłu i Handlu z przed
stawieniem o wyjaśnienie, że chałupnicy 
nie podlegają prawu przemysłowemu (pra
wu cechowemu), które z dniem 15 grudnia 
1927 r. weszło w życie.

W odpowiedzi M. P. i H. wyjaśniło (pis
mem z dn. 21 stycznia r. b. za Nr. PD 32), 
że chałupnicy nie podlegają wyżej wspom- 
rianemu prawu, wobec braku w pracy cha
łupniczej tych wszystkich wymogów, które 
składają się na definicję przemysłu.

Powyższa interpretacja Min. ma kolosal
ne znaczenie dla tysięcy chałupników w 
Polsce, z których wielu, jako nie odpowia
dających warunkom, wymaganym przez u- 
stawę cechową, zostałoby pozbawionych 
środków utrzymania, nie mając prawa na
dal wykonywać swego zawodu.

W pewnych wypadkach ustalenie różnicy 
między chałupnikiem a samodzielnym rze
mieślnikiem może nasuwać wątpliwości. 
Związek Chałupników i Rzemieślników wzy
wa więc wszystkich chałupników do utrzy
mywania stałego kontaktu ze Związkiem, 
a niezorganizowanych chałupników do

wstąpienia do Związku, który broni ich ma
terialnych i prawnych interesów.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia, 

w Warszawie przyznał w okresie od 9 do 
14 stycznia włącznie 350 robotnikom, po
zbawionym pracy (w poprzednim tygodniu 
426) prawo do pobierania zasiłków na mocy 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia. Ogółem uprawnionych do poboru 
zasiłków ustawowych było w tym samym 
czasie 3.147 (w poprzednim tygodniu 2.912), 
pobrało zaś zasiłki 2.663 (2.605), na sumę 
39 055 zł. 94 gr. (38.114 zł. 56 gr.).

W tym samym czasie przyznano 47 bez
robotnym (46) prawo do pobierania zasił
ków z akcji doraźnej. Ogółem uprawnio
nych do poboru zasiłków z akcji doraźnej 
tyło w tygodniu sprawozdawczym 1.527 
*1.503), pobrało zaś zasiłki 1.516 (1.479) na 
sumę 18.422 zł. 61 gr. (17.892 zł. 40 gr.).

A rtykuły  i korespondencje, p rzezna
czone do „M atki i D ziecka" należy 
przesyłać do redakcji „R obotnika" dla 
tow. Jan iny  Ryngmanowej.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
EGZEKUTYWA WARSZ. OKR. KOM. ROB.

P. P. S.
D uś o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR (AL J e 
rozolimska 6, odbędzie się posiedzenie Eg- 
zekntywy W. OKR. PPS.

W  środę dnia 25 b. tn.
Koło Prac. Szpit. Ujazdowskiego. O g. 6, 

AL Jerozolimskie 6, zebranie Koła.
Fabryka „Motor". O godz. 5 w lokalu O. 

K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie koła Fabr. „Motor" .

Dzielnica W ola-Czyste. O godz. 7 w lo
kata dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy z refe
ratem  tow. Z. Praussowej.

Sielce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 32 z podwórka—ogólne zebranie człon
ków i sympatyków.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo 
kalu dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie komitetu w lokalu (Solec 67).

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12 a, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy

Praga. 0  g. 7, Brukowa 29, ogólne zebra
nie członków dzielnicy z referatem tow. 
Podgórskiego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 min. 30, w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tytoniowców. O godz. 3 m. 30 w lo
kalu, Okopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła

Koło „Pocisk". O g. 4.30, Brukowa 29, ze
branie Koła.

Koło Zbrojownia. O g. 4, Brukowa 29, ze
branie Koła.

W  czwartek dn. 26 b. u .
Koło Tramwajarzy Warsztaty. O godz. 5, 

Chłodna 41, zebranie Koła z referatem tow. 
dr Stępniewskiego n. t. „Hisłorja Rewolucji 
Francuskiej".

Koło łabr. Lilpop. O g. 4.30, Wolska 44, 
zebranie Koła z referatem tow. Piłackiego.

Nowe-Bródno. O godz. 5, Syrokomli 22, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

KOMUNIKATY WYBORCZE 
W. 0 . K. R. P .P .S .

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYKI
Koła fabryczne pepesowslde oraz 

członkowie partji z fabryk w których 
nie ma kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu
je tow. Truszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

RUCH ZAWODOWY
TRAMWAJARZE A WYBORY.

Na konferencji Kół tramwajowych organi- 
zacyi PPS, odbytej dn. 23 b. m., został wy
brany Komitet Wyborczy w następującym 
składzie: tow. tow. Bulińskf, Szczepański,
Podniesiński, Pytel, Góra, Maciejewski Fr., 
Maciejewski Feliks, Grudziński, Kurek, Ba- 
tańczyk. Górka, Bem, Karol Pleban.

Na przewodniczącego wybrano tow. Bu- 
lińskiego, na skarbnika tow. Szczepańskie
go Bronisława, na sekretarza i kierownika 
działu propagandy tow. Podniesińsldego, na 
kierownika działu organizacyjno - technicz
nego tow. Pytla.

Prosimy wszystkich tramwajarzy o zwra
canie się w sprawach wyborczych do wyżej 
wymienionych towarzyszów.

MŁODZIEŻ.
Baczność członkowie Koła Ml. TUR im. 

St, Okrzei) W czwartek dn. 26 b. m. o g. 6 
m. 30 w lokalu ZZK, ul. Brzeską 2, odbędzie 
się ogólne zebranie Koła.

— W sobotę dn. 28 b. m. o g. 6 w, odbę
dzie się w lokalu ZZK, ul. Brzeska 2, próba 
Sekcji Dramatycznej.

W ielka zabawa taneczna. Zapraszamy 
wszystkich Turowców i sympatyków na 
wielką zabawę taneczną, urządzaną sta ra
niem Dzielnicy „Powiśle” w salach OKR-u, 
Aleje Jerozolimskie 6 — dnia 28 b. m.

Zarząd Koła,.Powiśle”

Ruch kuli-oświatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Związków Zawodowych wydaje bi
lety na przedstawienia: 27.1 „Uczta szyder
ców” w Wielkim; 31.1 „Lekarz miłości" i 
,-Zrzędność i przekora" (z Frenklom) w Na
rodowym; 3.II „Juliusz Cezar" w Polskim 
8.n „Juliusz Cezar" w Polskim; 8.II Opera; 
911 „Nie chcę się żenić” w Letnim; 10.11 
..Nie chcę się żenić" w Letnim; 14.11 „Ro
mans florencki" w Narodowym; 14.11 „Ju
liusz Cezar” w Polskim; 15.11 „Romans flo
rencki" w Narodowym; 16.11 „Nie chcę się 
żto ić” w Letnim; 16.11 Opera; 17.11 Opera; 
^•11 i 22.n „Romans florencki” w Narodo- 
"Tm; 23.11 „Nie chcę się żenić” w Letnim;

„Romans florencki” w Narodowym; 
29-11 O p e r a .

Są też bilety do Zachęty Sztuk Pięknych 
i do Salonu Artystów Plastyków i „Sztuka 
i  Praca" Nr. 3.

CO GRAJĄ DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Czerwona tancerka”.
Apollo: „Troski szatana".
Colossenm: „Czarna Venus”.
Stylowy; „Poeta - żebrak".
Casino; „Wschód słońca”.
Miejski; „Zamach”.
Palace: „Napoleon”.
Pan, Corso: „Książę Seliman”.
Rococo: „Spowiedź kapelana” z Igo Sy- 

mem.
Splendid: „Na fali życia”.
Wodewil: „Dusze dziecięce oskarżają 

was”.
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza”. 
Światowid: „Mężczyzna z przeszłością”. 
Filharmonia: „Na fali życia".
Tombola: „Serce".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią”. 
Mewa: „Romans uwodziciel ki".
Muza (ul. Mokotowska): „Zew morza”. 
Czary (ul. Chłodna): „Wieża miłości". 
Bajka (uL Żelazna): „Pat, Patachon i wie

loryb".
Italja (ul. Wolska): „Pat i Patachon".
Ira (ul. Wolska): „W oltyżerka cyrku". 
Uciecha (ul. Złota): „Zakazana dzielnica 

Algieru".
Sokół: „Tancerz za pieniądze".
Uranja: „Samochód nr. 131313".
Miraż: „Złota otchłań".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Forum (ul. Nowiniarska): „Pod osłoną

nocy".

D o ś ć  r e k l a m y
M o s i a  d a t c h e s ó w n a  
B i a n k a  D O D O  
oraz M a szy ń a k i, G rom n ick a , Sym , 
K a m iń sk a , O H da, A m b r o ż e w i-  
c z ó w n a , K r z e w i ń a k i  i szereg naj
wybitniejszych artystów polskiej sceny 

i filmu
wystąpi wkrótce w pierwszym arty
stycznym filmie polskim r e ż. .L S ta r a , 

p/g powieści LEO BELM ONTA

„PRZEZNACZENIE"
W  PIĄTEK PREM.TERA w  KINIE  

„WODEWIL**.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Koncert kompozytorski Henryka Melcera.— 
Jak  nie trzeba grać na fortepianie: 13-letnia 

pianistka Paula Stein.

Dużo osób zebrało się na ostatnim poran
ku w Filharmonji. Kompozycje Melcera za
równo te w formach wielkich (koncert, so
nata), jak i w mniejszych (pieśni, fragmenty, 
transkrypcje) mają już swoją popularność. 
„Prząśniczkę” lubi każdy polski pianista, a 
sonata skrzypcowa mogłaby być również 
bardzo wdzięcznem polem dla wykonawcy, 
gdyby jej oczywiście trochę czasu poświę
cił. P. Ozimiński miał, niestety, nazbyt ma
ło dni do opracowania utworu, natomiast 
panie: Benzefowa i Argasińska reprezento
wały dobrze, jak zwykle, fortepian i śpiew. 
Pieśni do słów Dehmla są może trochę za 
tisk ie  dla głosu p. Argasińskiej, ale mu
zycznie odpowiadają artystce. Koncert c- 
moll pod palcami p. Benzefowej był dźwię
czny, w tematach głównych bardzo prze
zroczysty. O rkiestrą dyrygował p, W iłko
mirski, coraz częściej próbujący sił 6Woich 
w zawodzie kapelmistrzowskim.

Z wielu względów niefortunnym można 
nazwać występ małej pianistki wiedeńskiej 
P. Stein. Nie wiem, co skłoniło nauczyciela 
do „popisania" się podobną uczenicą w ko
łach publiczności polskiej, przywiązującej 
zwłaszcza do wykonania muzyld Szopena 
ogromną wagę. A tu właśnie Szopen stał 
się największą przeszkodą w programie; był 
o wiele za trudny, zmanierowany, dla mało 
leszcze w tej chwili muzykalnej dziewczyn
ki zupełnie nieodpowiedni Trudno było 
doczekać końca ballady g-moli, wzdrygało 
stę poczucie muzyczne wobec wykręconych 
.ematów, pokoślawionych rytmów. Jeżeli 
lak uczą w Wiedniu, to  po co my za to ma
my cierpieć w W arszawie? H. D.

Z sądów.
W SPRAWIE POWÓDZTWA NAUCZYCIE

LA PRZECIWKO DYREKTOROWI.
Dnia 23 b. m. Sąd Apelacyjny rozpatry- 

v ał w drugiej instancji sprawę nauczycie
la Jana Bełcikowskiego, przeciwko Polsko- 
Amerykańskiej Spółce Akcyjnej Southern 
Trade, w osobie pastora i dyrektora Zakła
du Wychowawczego w Klarysewie, p. W ła
dysława Dropiowskiego o trzymiesięczne 
odszkodowanie za nieformalne i samowolne 
udzielenie w kwietniu ub. r. dymisji z po
wodu rzekomo osobistego zatargu pomiędzy 
p. Bełcikowskim a kaznodzieją i skarbni
kiem zakładu p- Michałem Kośmiderskim.

P. Bełcikowski skierował sprawę do Są
du Pokoju IX Orkęgu, który powództwo je
go uchylił i skazał go nadto na 10 zł, kosz
tów sądowych.

Sąd Apelacyjny, rozpatrując 23 b. m. tę 
sprawę, wyrok Sądu Pokoju uchylił i ska
zał Polsko - Amerykańską Spółkę (Metody
stów) na wypłacenie p. B. odszkodowania 
w kwocie 1000 zł., wraz z procentami od 
dnia powództwa i na zapłacenie 100 zł. ko
sztów sądowych.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol
sce w dniu dzisiejszym: Naogół pochmurno, 
miejscami mglisto, z drobnym opadem śnie
żnym na północy kraju. Na południu możli
we przejaśnienia. Lekki, na północnym 
wschodzie ostrzejszy mróz. Słabe wiatry
południowo-zachodnie.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od
będzie się jutro o godz. 19 w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej.

Podania o przydziel mieszkań. Do Komi
tetu opieki nad bezdomnymi m. stoł. W ar
szawy zgłaszają się petenci z podaniami o 
przydzielanie mieszkań w schroniskach 
miejskich, motywując je czy niewygodami 
swych dotychczasowych mieszkań, czy też 
nieprzyjaznymi stosunkami z innymi loka
torami danego mieszkania, bądź też nieena. 
skami rodzinnemi lub podobnymi argumen
tami, które nie decydują o konieczności 
opróżnienia dotąd zajmowanego mieszkania. 
Ponieważ Komitet przydziela w zasadzie 
mieszkania tylko wyeksmitowanym lub wy
siedlonym z walących się domów, tego ro 
dzaju podania są bezcelowe, gdyż w żad
nym razie uwzględniane nie będą. Na przy
szłość podania takie nie będą przyjmowane, 
bowiem znaczna ich liczba, wynosząca pa
rę tysięcy, utrudnia pracę biurową Komi
tetu.

Na dożywianie dzieci bezrobotnych. Min. 
pracy i opieki społecznej przekazało w ra. 
styczniu 60.000 zł. na dożywianie dzieci bez- 
-obotnych warszawskiemu, kieleckiemu, 
łódzkiemu, lubelskiemu, białostockiemu, wi
leńskiemu i poznańskiemu urzędom woje
wódzkim. Z tego woj. warszawskie otrzym a
ło 10.000 zł.

Budowa kolei podziemnej w Warszawie.
Obecnie trwają w dalszym ciągu próbne 
wiercenia gruntu, w związku z zamierzoną 
budową kolei podziemnej w Warszawie. 
Próbne te wiercenia odbywają się jedno- 
tześnie w kilku punktach miasta i potrw a
ją jeszcze około miesiąca. W iercenia te  ma
ją na celu ustalenie rodzaju trudności, na 
jekie napotka się przy budowie kolei. Do- 
tuero na zasadzie całego zebranego mate- 
rfału ustalone będą ostatecznie wnioski, co 
do kierunku przyszłych linij kolei podziem
n e j  w stolicy i 'eh głębokości.

Konferencja w sprawie teatru żydowskie
go w Warszawie. Z inicjatywy ławnika tow. 
W iktora Altera (Bund) odbyła się dn. 23 b. 
m. konferencja w sprawie teatru  żydowskie
go w Warszawie. W konferencji brali udział: 
z ramienia artystów — Zarząd Związku Ar
tystów Żydowskich, kilku działaczy oświa
towych oraz jako przedstawiciele frakcji 
radzieckiej ,3undu” — ławnik tow. Alter 
i radny Sz. Gliński.

Konferencja omówiła sprawę zapewnienia 
trwałej egzystencji teatrow i żydowskiemu. 
Konferencja przyjęła z uznaniem do wiado
mości, iż frakcja radnych „Bundu” wystą
piła w Radzie Miejskiej z żądaniem wyasy
gnowania 100.000 zł., jako subsydjum dla 
żydowskiego teatru artystycznego w W ar
szawie. Konferencja powzięła szereg postać 
nowień w sprawie dalszej akcji w tej spra
wie.

Ze Związku Handlowców (Sienna 16). Ju 
tro  o godz. 8 wlecz odbędzie się w lokalu 
Związku zwykły wieczór klubowy.

Dziś, staraniem Koła Pracy Społecznej, 
odbędzie się w lokalu Związku dwie pre
lekcje: p.p. Feliksa Kowalewskiego na te
mat: „Rocznica Staszicowska", oraz Karola 
Hoffmana na tern.: „Zmiana statu tu  Związ
ku".

W dniu 1 lutego Związek organizuje w 
swych salonach doroczną W ielką M askara
dę.

Odczyt. Dziś o g- 7 w aud. VTO w gma
chu Uniwersytetu odbędzie się odczyt pu- 
b'iczny ks. prof. Aleksandra Wóycickiego 
p. t. „Jak  powstała klasa robotnicza w Pol
sce”, zorganizowany przez Polskie Towa
rzystwo Polityki Społecznej.

PORWANY 
PRZEZ TRANSMISJĘ
Przy ul. Karolkowej 22-24, w fabryce Tow. 

przemysłowo .  chemiczno - farmaceutycz
nego „Magister Klawe" robotnik miejscowy 
31-letni Ryszard Szott, ślusarz, w czasie za
kładania transmisji na wentylator, plecami 
dotknął wału, wskutek czego pas porwał 
Szotta za ubranie i przekręcił go. Motor w 
ciągu jednej minuty zatrzymano I nieszczę
śliwego oswobodzono. Lekarz Pogotowia 
.'twierdził potłuczenie krzyża i, po udzie
leniu pomocy, przewiózł Szoitta do szpitala 
starozakonnych na Czyste.

Czasopisma nadesłane
Wyszedł z druku nr. 3-ci „Żołnierza Pol

skiego”, który zawiera artykuły: E. G. 
Pierwsza w arta, B-ski Rysunki techniczne, 
K. W. Strzelectwo, Marsz ubezpieczony, 
(rysunki), Karol Taube Bitwa flotylli po - 
skiej z flotyllą bolszewicką pod Petryko- 
wem i inne.

W Y P A D K I
m o m n .  K s a s t a

WIELKA AFERA „CYNOWA”.
Paweł Skoczynski, właściciel firmy (daw

niej L. Lago), fabryka syfonów przy uL Ka
czej 5, potrzebując większej sumy gotówki, 
wystawił weksle na 20.000 złotych i wręczył 
je urzędnikowi pewnego banku, który do
brał sobie do pomocy jednego ze swych zna
jomych i obaj wspólnie mieli poczynić sta 
rania, w celu otrzymania pożyczki.

W trakcie poszukiwania źródeł pożyczki, 
wspomniany urzędnik banku, idąc za radą 
swego znajomego, udał się wraz z nim do 
biura firmy A. Gepner, hurtowa sprzedaż 
metali przy ul. Grzybowskiej 27. Tutaj po
szukiwacze gotówki zwrócili się do właści
ciela firmy, wyrażając chęć nabycia więk
szej ilości cyny, mianowicie 1.500 klg. i ofia
rując na pokrycie należności weksle Sko- 
czyńskiego na sumę 20.000 zł. Przezorny 
właściciel firmy A. Gepner zgodził się na 
proponowaną tranzakcję, pod warunkiem 
jednak, że wystawca weksli da mu zabez
pieczenie hipoteczne na nieruchomości 
swej. Ponieważ fabrykantowi Skoczyńskie- 
mu zależało na otrzymaniu gotówki, przeto 
zgodził się na udzielenie żądanego zabez
pieczenia hipotecznego, sądząc, że w ten 
sposób sprawa została już załatwiona. Nie
stety  — w tem miejscu właśnie sprawa po
życzki zaczyna się... nieco wikłać.

Nabywszy w firmie A. Gepner cynę, za
mierzano ją sprzedać zaraz od ręki. Uzys
kaną zaś w ten sposób gotówkę miano do
ręczyć p. Skoczyńskiemu, po odliczeniu dla 
siebie odpowiedniego procentu, tytułem 
prowizji. Tę ostatnią czynność, t. j. zamianę 
cyny na gotówkę, powierzono trzeciej oso
bie, a mianowicie jednemu ze „specjalistów" 
tej branży, który „operację" uskutecznił 
nadzwyczaj sprawnie i „korzystnie" Udał 
się on do jednej z firm orzemysłowo-handlo- 
wych w okolicach pl. Grzybowskiego, gdzie 
Cfcłą partję cyny sprzedał po 10 zł. za klg. 
(cena rynkowa wynosi około 13 zł. za kg), 
otrzymaną zaś gotówkę w całości przy
właszczył sobie i ulotnił się. Niefortunni 
poszukiwacze gotówki, wyprowadzeni w 
pole przez 3-go wspólnika, odpowiadać bę
dą sądownie za swoją lekkomyślność. Sko- 
czyński bowiem, dowiedziawszy się o nie
fortunnym epilogu „tranzakcji pożyczko
wej", wniósł skargę do urzędu śledczego.

KRWAWA WALKA O MIESZKANIE.
W domu prry ul. Siennej 81 lokatorzy za

alarmowani zostali nocy ubiegłej przerafli- 
wemi krzykami, pochodzącemi z mieszkania 
na I piętrze, zajmowanego przez W ładysła
wa Kamusa, lat 30, ślusarza, i sublokatora 
jego W acława Kamińskiego, montera z „Pa- 
st’y”. Jak  się okazało, przyczyną awantury 
ły ł  zatarg o mieszkanie, Gdy około półno
cy Karaus z żoną swą powrócił z miasta do 
domu i gdy Kamus położył się ju t do łóż-

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 24 stycznia 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,30
Holandia 359.60. Londyn 43,45. Paryż 35.09 
Prag* 26,41%. Szwaicarja 171.68 Wiochy
47.20% Wiedeń 125 65, Nowy Jork 8.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8°/, 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. ko'ei- 
103,25.—. 5% Państw. Poi. Konwersyjna 66.74 
8 % L . Z. Warszawy 81.50-82 00 82.00 5% 
P.L.E. Warszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 — 
4Vs% L. Z. Warsz 62.00—62.00 6% Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyina-’ 
66 50 66.50 L. Z. ziem. 58.00—58.60 -  5 L45 
Dolarówka 60.00 
A k c je .

Bank Polski 162,50—162,50. — Bank Dy
skontowy 135,00. Bank Tow. Spóldz. —.—. 
Bank Zachodni 34.50. Bank Ziedn. Ziem Po’. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87.00. Kijews’*.
80.00, Siła 100.00 Chodorów 175.00 Czersk 1.03 
Gosławice 70 00. Cukier 77.60. Łazy 9 69. 
Wysoka 143.00. Nobel 41,00. Węgiel 96.00. 
106 25. Firlej 55,00 Cegielski 47.00 51.00,— 
Lilpop 40.00—41.00 Modrzeiów 40.00. Norblin 
200 00. Ostrowiec 82.00 83.00 Rudzki 43.00. 
5ć 00 Starachowice 57.00—58,00— Zielenie w- 
ski 176.00. Zawiercie 32,00 Żyrardów 17.00 
17.00 Borkewski 19,00 — 18.50- Bank Han
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częjtoci- 
ee 3.25—3,30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9 50. Spiess 103.00 105 00. M’cha 
łów 0.66 OrtweSn 12.25. Spirytus 36.50—36.50. 
Haberbusch 165.00 Żegluga 0,41—0.41

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 24 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja nieco mocniejsza. Dolar 
ameryk. 8.88)4, Bank Polski 162.50, Węgiel
96.00, Modrzejów 41.00, Lilpop 40.00, Ostro
wiec 82.50, Rudzki 47.75, Starachowice
59.00, Żyrardów 16.25, Rubli 100 złotem 467 
w płaceniu. 100 złotych w złocie 172.00.

Listy Zastawne zlotowe bez ruchu.

ka — wybiegł z pokoju swego Kamićrki, 
uzbrojony w kawałek żelaza i z okrzykiem: 
„Ja ci dam eksmisję!" zaczął bić Kamusa 
po głowie. Nadbiegli na alarm sąsiadzi, zdo
łali obezwładnić sublokatora. Rannego .K a
musa przewieziono do ambulatorjum Pogo
towia, gdzie lekarz dyżurny stwierdził 11 
ran tłuczonych na owłosionej części głowy 
oraz zdarcie skóry na szyi i lewem ręku. 
Policjant odprowadził Kamińskiego do VI 
komisariatu, gdzie sporządzono protokół.

POŻAR NA PLACU WYŚCIGÓW KONNYCH
Przy ul. Polnej, na terenie Warsz. Tow. 

Zachęty dla hodowli koni w Polsce, na po
lu wyścigowym wynikł pożar w drewnia
nym parterowym budynku, mieszczącym ku
źnię. Na ratunek przybył nowoświecki od
dział straży, który, po wyrąbaniu części 
ścian z trzech stron, pożar ugasił z hydro- 
pułtu. Przyczyna pożaru—zaprószenie ognia 
cd rozpalonego pieca żelaznego,

lA tę  y tte ó k n a ć  &  ju x d itia ttu t
fU fd r tU X lM f

 na.

l e c z n i c a
PnyehodnU  L e k s r r y  8 p e - 
e la l ls td w  S a n a to r s k a  10. 
Dis chorób w e n e ry c z n y c h , 
skórnych, niemocy płe. n t-  
św(ctl„ roM tfeo, lamp* kwar
cową. C zy n n a  9 r . -4  w. I od 
4 — 6 przyjmują lekarka ko
biety I dzieci. N I« d a i •  ! a 
i święta od 10 3. Wizyta 3 zł.

SPmochoilnwa
Szkoła Tuszyńskiego 
(Złota 25), Kursv 7a- 
wodowe Ogólne I For- 
dowskte (Jednomie
sięczne).

agronom io,
leśników, adm inistra
torów, rządców, pisa
rzy poleca Państwowy 
Urząd Pośrednictwa 
Pracw. Warszawa. Cie
pła 21, telefon 232-16.

OJ CU 
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podaje do wiadomości, że od dnia 1 lutego r. b. o p ła ta  z a  o tw a rc ie  
g a z o m ie rz a  zamkniętego z winy konsumenta wskutek nieuiszczenia na
leżności za gaz w  p rz e p isa n y m  te rm in ie  7-m fu d n i od daty wysta
wienia rachunku z a m ia s t  2 zł* w ynosić  b ę d z ie  5 zł.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro
boty w  zak res  d ru k ar
stw a  w chodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  .< I s  k  I e. 
W arszaw a, W arecka 7.

MIÓD PSZCZELNY
tegoroczny świeży, pochodzący z pasiek po
dolskich w blaszankaeh b r u tto  3 kg. zł. 11. 
5 kg. zł. 15, 10 kg. zł. 27.—. 20 kg, zł. 52.— 
wraz z opakowaniem I opłata rocztową wy.

syła za zaliczką I. W INO K U R, 
T a r n o p o l (M a ło p o lsk a ) skrytka poczt. 45

HASZ CZAS?
go na próżno! Zapisz 
sle na Kursv S arm -

' \ r p m  NI
SK IEG O , J'" "
ska 27.

zollm-

Pntefony, Par- 
lofony,'“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  Bielań
ska 1.

UnM ońo 1 C
Chorych m. Warszawy 
na imię Sury Zalcman, 
zamieszkałej przy ul. 
Nalewki 31 m. 22.

Technlkiu,

Skradziono
wydany przez Konsu
lat Z. R. S. S. w Ber
linie na Imię A n a to -  
l ja  S z a r o n o w a , za 
Nr. 3323, który niniej
szym unieważnia się.

kre
śla

rzy, rysowników pole
ca Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy 
Warszawa, Ciepła 21, 
telefon 232-16L

W y p r z e d a ż
okryć zimowych plu
szowych. barankiem 
przybranych I futrem 
od 100 zł., bez futra 
od 50 zł., suknie Je
dwabno 35zł„ wełnia
ne 15 zł. Unklewlcz. 
Hoża 54—2 .  ___

Trociny sprzeda-
|e Rltuskl, Dzika 40, 
telefon 172*53.
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ZE SPORTU
ZWYCIĘSTWA GWIAZDY W PING- 

PONGU.
Pingpongowa drużyna Gwiazdy odniosła 

ostatnio trzy zwycięstwa, bijąc reprezenta
cję szkół średnich 6:1, drużynę gimn. Ponia
towskiego 6:1 oraz zespół KS Błyskawica 
6 : 1.

NASI HOKEIŚCI W  CORTINA D'AMPEZZO
Szanse drużyny polskiej w hokeju lodo

wym na Akademickich Igrzyskach Zimo- 
% wych w Cortina d'Ampezzo przedstawiają 

się doskonale. Do turnieju zgłosiły się czte
ro tylko drużyny, a mianowicie: Austrja, 
Szwajcaria, Włochy i Polska. Szwajcarję 
reprezentuje zespół uniwersytetu z Zurichu, 
Austrja nie mogła wystawić silnej drużyny, 
wobec czego szanse zespołu AZS W arsza
wa są bardzo duże,

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ.
Sprawa rezerw klubów ligowych.

Jak  wiadomo, rezerwy klubów ligowych 
grać będą w klasie A danego okręgu, po 
przeprowadzeniu rozgrywek kwalifikacyj

nych. W okręgu warszawskim sprawa przed
stawia się w ten sposób, ie  w rozgrywkach 
kwalifikacyjnych w marcu W arszawianka II 
spotka się z Makabi, a Polonja II z AZS-em 
(dawniej Orkan), t. j. z dwoma ostatniemi 
klubami rozgrywek klasy A w r. 1927. O ile 
oba te kluby ligowe wygrają, w tedy wcho
dzą do klasy A, a o ile przegrają, w tedy 
grać będzie z Makabi drużyna Łegja II. 
W każdym razie ,dodać należy, ie  ani Ma
kabi, ani AZS, do klasy B nie spadną. .

O dobór sędziów.
Dowiadujemy się, że sprawa wyznaczania 

Sędziów na mecze ligowe ma być załatwio
na w ten sposób, że kol. sędziów przedsta
wi całkowitą listę sędziów zarządowi Ligi, 
który roześle listy te do poszczególnych 
klubów. Kluby obowiązane będą do podania 
przynajmniej 15 nazwisk sędziów, którzy im 
odpowiadają, a  nazwiska te będą brane pod 
uwagę przy obsadzania meczów ligowych.

Kwestja wyjazdu na Olimpiadę.

Pol Kom. Olimpijski zamierza zapropono
wać zarządowi PZPN, że zgodzi się na wy
słanie polskiej reprezentacji piłkarskiej na 
IX Olimpiadę tylko w wypadku, o ile PZPN 
pokryje we własnym zakresie koszta ekspe
dycji.

SPORT ZAGRANICĄ
Oslo. Łyżwiarskie mistrzostwa Europy 

przyniosły nasł. wyniki: 1500 m. — Thun-
berg 2:22.3, Larsen 2:22.7, Balangrud 2:23.7, 
Eveosen 2:24.3,10 km. — Balangrud 18:01.9, 
Evensen 18:03.3, Thunberg 18:03.8, Skutnabb 
18:06.8. W ogólnej klasyfikacji wygrał Thun
berg przed Evensonem i Balangrudem.

Helsingfors. Narciarskie mistrzostwo Fin
landii zdobył E. Jarvinen przed T. Jarvi- 
nen i Nuotio.

Oslo. W narciarskim konkursie skoków 
zwyciężył Kolterud (72 mtr.) przed Them- 
sem (69 mtr.)

New York. Na pływackich mistrzostwach 
Australji Jones pobił rekord światowy na 
500 yardów — 5:23.4.

Berlin. Niemiecki Zw. Lekkoatletyczny 
zezwolił telegraficznie Peltzerowi na starto 
wanie w Ameryce,,

„ROBOTNIK", środa, Z5 stycznia.

BUDOWA KOLEI
MIĘDZY 

SYBERJĄ I TURKIESTANEM

IM S

.. .. ^

Nad jeziorem Syr Darja zbudowano no
wy most kolejowy.

I T a d j o s t a c j i
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

11.40 — 12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy
gnał czasu, hejnał z wieży Marjaękiej, ko
munikat lotnicze - meteorologiczny oraz 
nadprogram. 12.05 — 12.30 W  rocznicę po
wstania styczniowego utwory Żeromskiego 
wypowie art. dram. p. Mieczysław Szpakie- 
wicz. Recytacja zorg. staraniem Min. W. R, 
i O. P. 12.30 — 14.00 Transmisja koncertu 
dla młodzieży szkolnej z Filharmonji W ar
szawskiej. 14.00 — 15,00 Komunikaty PAT. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologiczny 
oraz nadprogram. 12.20 — 16.25 Przerwa. 
16.25 — 16.40 Komunikat harcerski. 16.40— 
17.05 „Kącik dla kobiet" wygł. p. Marja An- 
kiewiczowa. 17.05 — 17.20 Komunikat PAT. 
17.20 — 17.45 „Wśród książek" —- przegląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Hen
ryk Mościcki. 17.45 — 18.55 Audycja lite
racka. Szecherezada z Madison Square 
O’Henryego — zradjonizował A. Wodzinow- 
ski. Recytacje Stefan Jaracz. 18.55—19.05. 
Komunikaty PAT. 19.05 — 19.15 Komunikat 
rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości wypo
wie p. Ludwik Lawirtski. 19.35 — 20.00 Lek
cja języka angielskiego p. Menami Gardi- 
r.ey. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Koncert 
wieczorny w wykonaniu orkiestry dętej 
pod dyr. Aleksandra Sielskiego. W przer
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 
— 22.20 Komunikaty PAT! 22.20 — 22.30. 
Komunikat policyjny, sportowy i nadpro
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki ta 
necznej. 23.30—23.45 Komunikaty PAT,

Robotnicy pobierajcie 
swoje pismo codzienne

DZIECI, JAKO OKO
LICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA

Farmer amerykański Juljan Chavez 
do tego stopnia zacietrzewił się pod
czas bijatyki w  karczmie, że spoliczko- 
wał policjanta. Oczywiście Chavez, po
mimo swoich siedemdziesięciu lat został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądo
wej.

Gdy rozpoczęła się sprawa, nagle 
przed dom, gdzie mieści się sąd, zaje
chały dwa ciężarowe auta, z których 
wysiadła liczna gromada dzieci. Za 
dziećmi szła gromada młodzieży, wresz
cie grono ludzi dorosłych, kobiet i męż
czyzn Całe to towarzystwo wdarło się 
na salę sądową, wywołując niezwykłe 
zainteresowanie swem pojawieniem się.

— Co to za ludzie? .— zapytał sędzia 
sekretarza.

— To moje dzieci — odparł oskar
żony.

— W asze dzieci? a ileż to dzieci pan 
posiada?

— Czterdzieści trzy.
Sędzia podskoczył z siedzenia, przy

puszczając, że stary zażartował z sądu. 
Farmer wszakże pośpieszył z wyjaśnie
niem, że mu wcale w głowie nie leżą 
żarty i że mówi zupełnie poważnie.

Przerwano rozprawę i przystąpiono 
do sprawdzania... metryk 43 dzieci far
mera, nawiasem zaznaczając, zrodzo
nych z trzech żon.

Sprawdzanie dowodów skończyło się 
pomyślnie dla farmera.

Pomyślnym był także wyrok, który 
sędzia niezwłocznie wyniósł. W senten
cji wyroku powiedziane było, że oby
watelowi, który przysporzył państwu 43 
obywateli i obywatelek przysługują jak- 
najdalej idące okoliczności łagodzące.

„JULJUSZ CEZAR" S zek sp ira  
w  T e a trze  Po lsk im

20-LECIE ŚMIERCI
WILHELMA BUSCHA

WILHELM BUSCH,
słynny niemiecki humorysta, poeta i ka
rykaturzysta, zmarł w 1908 r. przeżyw
szy 79 lat. Do najbardziej popularnych 
jego utworów należą „Mak® i Moryc" 

oraz „Pobożna Helena".

Marek Antonjusz (J. Leszczyński) nad 
zwłokami Cezara (K. Junosza - Stę- 

powski).
* ~ l

Z RAD JO S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.

11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko
munikat lotniczo - meteorologcizny, oraz 
nadprogram. 14.40 — 15.00 Komunikaty P. 
A.T. 15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy, oraz nadprogram. 15.20 
—16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t. 
, Kursy dla dorosłych" wygł. p. Marjan Go- 
decki. 16.25 — 16.40 Nadprogram i komuni
katy. 16.40 — 17.05 „Skrzynka pocztowa"— 
korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stę- 
lowski. 17.05 — 17.20 Komunikaty P. A. T.
17.20 — 17.45 Odczyt p. t, „Zagadnienia sta 
rości i sztucznego odmładzania" wygłosi dr. 
W ładysław Sterling. 17.45 — 18.15 Program 
dla dzieci. Transmisją z Krakowa. 18.15 — 
18.55 Koncert popołudniowy. Transmisja z 
Krakowa. 18.55 — 19.05 Komunikaty P.A.T. 
19.05 —  19.15 K o m u n ik a t  ro ln ic z y . 19.15 —  
19.35 Rozmaitości wypowie p. Ludwik La- 
wiński. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Dorobek 
roku 1927 w dziedzinie hodowli koni" wygł. 
p. Jan  Grabowski. 20.00 — 20.30 Przerwa. 
2030 Koncert wieczorny, transmisja z Wil- 
ua — op. „Widma" Moniuszki, W przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku fran. 
cuskim. 20.00 — 22.05 Sygnał czasu i komu
nikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 —
22.20 Komunikaty P.A.T.

TEATR I MUZYKA
Dzlf w teatrach miejskich
W i e l k i

o 8-ej w. „Eugenjusz Onegln" 
Narodowy

o  8-ej w. „Lekarz miłości"
'  i „Zrzędność i przekora"

L e t n i
o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

Teatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Onegin", 
jutro „Lakme", w  piątek „Uczta szyderców".

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości", oraz 
„Zrzędność i Przekora" z Frenklem.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko
ta wdzięku".

Teatr Polski. „Juljusz Cezar".
Teatr Mały. .Moralność Pani Dulskiej", 
Nowa komedja Kiedrzyńskiego. W sobo

tę występuje teatr Mały z nową komedją 
St. Kiedrzyńskiego p. t. „Niepoprawni ko
chankowie".

Teatr Praski. Dziś „Przygody pana Scro- 
odge".

Operetka w Nowościach. „Piękność * 
Nowego Jorku".

O godz. 10 wiecz. rewja p. L: „Hokus Po
kus".

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). Dziś o g. 6-ej 
i 8.15 po raz 11 i 12-ty „Bolszewicy".

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki
z Qui Pro Quo".

Teatr Perskie Oko, uł. Jasna 3. Rewja
„Confetti".

Wesoła Jama (dawniej Eldorado), uL Ho
ża nr. 29 róg Marszałkowskiej. Dziś i dni 
następnych „Pierzemy bez bólu".

Teatr „Czerwony As“. Codziennie pro
gram p. t.: „Biały karnawał".

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
Cyrk. Dziś i dni następnych wyścig samo

chodów, ścigających się w powietrzu.
Z Filharmonji. Carlo Zecchi jeden z naj

wybitniejszych współczesnych pianistów 
włoskich, da się poznać w piątek na wiel
kim koncercie symfonicznym pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga i wykona po raz pierw, 
szy u nas Concerto in modo misę lido Rec- 
pighiego, oraz koncert e-moll Beethoveaa. 
W konceroie weźmie również udział Stani
sława Korwin - Szymanowska i śpiewać bę
dzie arje i pieśni Pedrella, Duparca, Karola 
Szymanowskiego i Mozarta. W części orkie
strowej usłyszymy suitę orkiestrową Czesła
wa Marka.

Vasa Prihoda wystąpi w sali Konserwato
rium dziś. Współudział w koncercie bierze 
pianista prof. Charles Cernć. Bilety sprze
daje filja kasy L miejskich, Marszałkowska 
er. 98, róg A*. Jerozolimskich.

Recital skrzypcowy Bronisława Gunpla.
Jutro usłyszymy w Filharmonji skrzypka 
Bronisława Gimpla.

GŁOŚNIK TELEFUNKEN
L. 666.

Reprodukuje czysto i głośno, słowo, muzykę i śpiew.
Jeneralne Przedstawicielstwo:

Polskie Zakłady „SiEM EN S“ S. A. 
W a r s z a w a , F o k s a l 18, tel. 30-31, 294-50, 29-16.

$

ALEKSANDER BLOK. 18)

ZE WSP0MNTN
0 REWOLUCJI ROSYJSKIEJ

OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU

Dubieński notuje:
„1-go marca do Cesarza w Pskowie 

Jedzie dla pertrak tacy j Rodzianko. Zda
je się, że wyjechał on z Petersburga 
pociągiem nadzwyczajnym o 3-ej popo
łudniu. Dziś Carskie Sioło jest już oto
czone ze wszystkich stron, lecz wczo
raj jeszcze oesarzowa telegrafowała po 
angielsku, ie  w Carskiem panuje spo
kój. S tary Psków znowu upamiętni na 
kartach swych kronik wielkie dni, gdy 
przebyw ał tu ostatni Samodzierżca R o
sji, Mikołaj II, j postradał w ładzę jako 
Sam odzierżca".

Po przybyciu pociągu cesarskiego do 
Pskowa o godzinie 9-ej wieczorem, po
częły się dziać, według słów Dubień- 
skiego „coraz smutniejsze i w iększe 
rzeczy".

Natychmiast po przyjeździe cesarza, 
do jego wagonu wszedł generał Ruzski 
wraz z szefem swego sztabu generałem 
Daniłowem. Zdaniem Ruzskiego należa

ło poczynić wszelkie ustępstw a, oddać 
się na łasicę 1 niełaskę zwycięzcy i zgo
dzić się na zupełną konstytucję, inaczej
bowiem anarchja będzie się potęgow a
ła i Rosja zginie.

Wojejkow otrzym ał telegram, że Ro
dzianko nie przyjedzie. Car zdecydował 
się wysłać telegram do Rodziaakś o 
sensie następującym:

— Dla ocalenia ojczyzny i dla szczę
ścia narodu proponuję Panu sformowa
nie nowego gabinetu z Panem jako pre- 
mjerem na czele, jednak ministrowie 
spraw zagranicznych, spraw  wojsko
wych i m arynarki będą mianowani 
przezemnie".

Car powiedział do W ojejkowa:
— Niech pan wyśle depeszę i pokażę 

Ruzskiemu.
Ruzski według Wojejkowa w ydarł 

mu depeszę z rąk  i oświadczył, że tu 
tylko on sam wysyła depesze.

Na meldunek W ojejkowa o tym fak
cie car odrzekł:

— No, niech sobie sam wyśle.
Cały wieczór trw ały  rozmowy z P e

tersburgiem, zaś Ruzski, kiedy niekie
dy wracając do cara (aparat Hughies'a 
był w mieście), rozm awiał calu tką noc 
do 6-ej rano. W ten sposób dalsze per
trak tacje  odbywały się za pośrednic
twem Ruzskiego, którem u car polecśj 
umówić się co do zasad konstytucji.

Tymczasem przyboczni cesarza tra 
pili się myślami o swych rodzinach. 
Dubieński w ypraw ił do Petersburga 
swego ordynansa przebranego za cy
wila. Frederyks, D renteln i W ojejkow 
dali mu listy, ordynans w rócił przywo
żąc odpowiedzi.

W czwartek 2-go marca, odpowiedzi 
Rodzianki w rozmowie z Ruzskim „by
ły" według słów Dubieńskiego „niepo
myślne". Na pytanie Wojejkowa o skut
ki depeszy wysłanej do Rodzi uki. 
Ruzski odparł:

— Tego co mu posłano jest już za- 
mało, trzeba posunąć się dalej,

„Rodzianko — pisze Dubieński — 
powiedział, że nie może ręczyć naw et 
za godzinę; nie może również wyjechać 
dla pertraktacyj, o czem telegrafował 
czyniąc aluzję do zmienionych okolicz
ności. Okoliczności te  — to propozycja 
— być może już zrealizowana — obra
nia regentem Michała Aleksandrowicza, 
czyli całkowite usunięcie cesarza Mi
kołaja Ii-go. Gen. Ruzski twierdzi, że 
nie można posyłać wojsk do Petersbur
ga, bowiem przyczynią się one jedynie 
do pogorszenia sytuacji, gdyż niew ąt
pliwie przyłączą się do buntu. Trudno 
naw et wyobrazić sobie całą grozę nad
chodzących wieści... W  Petersburgu a- 
narchja, panowanie motłochu, żydów, 
areszty  ministrów i innych wybitnych

przedstawicieli rządu. M agazyny z bro
nią są zrabow ane”...

Tego rana generał Iwanow, siedzący 
w W yrycy, miał zamiar pomówić z ko
m endantami bataljonów rezerwowych i 
zobaczyć Taurytyński pułk (wszystkie 
pozostałe zatrzym ano po drodze), by 
poznać oddziały, k tóre miały walczyć 
P'-'5 jego komendą. Informacje o tych 
oddziałach były również niepomyślne.

Podczas przygotowania do jazdy sa
mochodem, Iwanow otrzym ał depeszę 
od Guczkowa, który  koło 1-ej popołu
dniu wyjechał wraz z Szulginem do 
Pskowa i zawiadomił Ruzskiego, że je- 
dzie „w ważnej spraw ie" i Iwanowa, 
którego po drodze pragnął namówić do 
poniechania wszczętej akcji.

Guczkow pisał:
„Jadę  do Pskowa. Niech się pan ko

niecznie postara zobaczyć ze mną albo 
w Pskowie, lub też w drodze pow rot
nej ze Pskowa do Petersburga. Dano 
zarządzenie o dostarczeniu panu prze
pustki w tym kierunku.

Iwanow telegrafow ał do Pskowa pod 
adresem Guczkowa:

„Będę bardzo rad, jeśli mi się uda 
zobaczyć z panem. Jesteśm y na stacji 
W yrycy. Proszę zatelegrafować o go
dzinie pańskiego przyjazdu".

Guczkow odpowiedział:
„W  drodze pow rotnej z Pskowa po

staram  się być w  W yrycy, wolałbym się 
spotkać z panem w Gatczynie".

W ówczas Iwanow postanowił prze
nieść się na linję kolejową w arszaw ską, 
mając nadzieję obejrzeć na stacji A lek
sandrowskiej pułk Taurytyński i zoba
czyć się z Guczkowem po jego pow ro
cie z Pskowa.

Na stacji Susanino pociąg Iwanowa 
skierowano na ślepy tor. Iwanow otrzy
mał tam dwie depesze od Bublikowa. 
Pierwsza zaw ierała co następuje:

„Dowiedziałem się, że pan aresztuje 
i teroryzuje pracowników kolei, k tóre 
pozostają pod moim zarządem. Z pole
cenia Tymczasowego K om itetu Dumy 
Państwowej, uprzedzam Pana, że pan 
bierze na siebie ciężką odpowiedzial
ność. Radzę panu nie ruszać się z Wy
rycy, albowiem według moich informa- 
cyj wojska ludowe ostrzelają pański 
pułk ogniem artyleryjskim ".

Druga depesza brzm iała jak  n a s tę 
puje:

„Pańskie uporczywe usiłowanie dal
szej jazdy uniemożliwia spełnienie ży
czenia Jego Cesarskiej Mości, aby n i-  
tychmiast dotrzeć do Carskiego Sioła. 
Stanowczo proszę pana, żeby pan albo 
został w Susanino lub też w rócił do 
W yrycy".
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